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Porozumienie włosko-francuskie.
Niepowodzenie Czechosłowacji.

Pomiędzy Francją, a W łocham i doszło na­
reszcie do porozumienia w sprawie gospodar­
czej rekonstrukcji państw  naddunajskich. Po­
lega ono na tcm, że F ranc ja porzuciła stano­
w isko forsowane przez m atą koalicję, głównie 
przez Czechosłowację, a żądające zawierania 
umów gospodarczych przez Austrję i W ęgry z 
m ałą koalicją jako całością i zgodziła się na 
projekt Włoch, za którym  opowiedziały się i 
Węgry, a opierający rzecz całą na zawieraniu 
umów dw ustronnych, a  to nietylko przez pań­
stw a naddunajskie pomiędzy sobą, ale także 
z dopuszczeniem Włoch i Niemiec. Włochy na­
tom iast przyjęły forsowaną, przez Francję zasa­
dę ceł preferencyjnych, zasadę, k tó rą  jeszcze na 
konferencji w Stresa odrzucały. W ten sposób 
doszło do skutku  na jednym na razie, gospo­
darczym odcinku porozumienie kończące dłu­
gie i zawiklane rokow ania, jak ie toczyły się 
między m ocarstw am i zacliodniemi i państw a­
m i naddunajskicińi od bardzo długiego czasu, 
lin od chwili wystąpienia Francji z planem 
Tardieu. Główną i zasadniczą przeszkodą w fi- 
•nalizacji ich były różnice zachodzące pom iędzj 
Francją i W łochami, różnice, które w osta t­
nich tygodniach udało  się wreszcie wyrównać 
Na notę francuską z 12 września udzieliły Wio 
cliy odpowiedzi w dniu 30 września; stano­
wiska obu tych m ocarstw  okazały się tak zhli 
żonę, że tezy gospodarcze wysunięte raz jesz­
cze przez m ałą koalicję na zjaździe w S 'naia, 
n ie  zdołały już wpłynąć na zm ianę sytuacji. — 
Po wizycie -węgierskiego m inistra , spraw 
granicznych w Paryżu było zresztą pewne. 
Węgry nie odstąpią od zasady umów dw ustr 
-nycłi, wobec czego F ranc ja m ając do  wyboru 
daisze pozostawienie spraw naddunajsk ich  na 
m artw ym  punkcie, co izwlasżęza d la  Austrj 
mogło być niebezpieczne, zdecydowała się n; 
skorygowanie stanow iska m alej koalicji 
porozumienie z W iochami. Dotknęło to jak 
zobaczymy głównie Czechosłowację, k tó ra  prze­
ciw planow i włoskiemu jak najostrzej opono­
wała.

O cóż bowiem idzie'w  przyjętym obecnie pla- 
. nie włoskim. Postanaw ia on, że intere. 

państw a zawrą ze sobą pojedyńczo dw ustron­
ne umowy, zabezpieczające państw em  
czym, a więc Węgrom, Jugoslawji i Rumunji 
zbyt ich produktów rolniczych w państwach 
przemysłowych, do których zaliczono Czecho­
słowację, A ustrję, Włochy i Niemcy, przyczem 
term in tych traktatów  zależny jest od biegu 
rokowań pomiędzy poszijzegółnemi państw a-

mi. W tcm tkwi cios wymierzony „gospodarczej 
małej koalicji", a zwłaszcza Czechosłowacji, 
k tóra broniła się przed dopuszczeniem do u- 
działu Włoch i Niemiec, a  chciała umowy za- 

jako całość łączna z Rum unją i Jugo­
sławią. -Dziś rozdzielano ją  gospodarczo od 
tych obu sprzymierzeńców, d la  których bardzo 
pożądanein było rozszerzenie rynku  zbytu dla 
ich płodów rolniczych także na Niemcy i Wlo- 

Czeclioslowacja tymczasem otrzym uje -y- 
liek na wyroby przemysłowo taki, który już 
miała, t. j. u  obu swych sprzymierzeńców i 
Węgrzech, jednakże przy ogrom nej konkur 
cji nietylko A ustrji, ale Włoch i Niemiec. Wie- 

tam więc n ie ulokuje, a cała nadzieja pod- 
żki dla niej leży dziś w umowie z W ęgran ’ 

k tóre m ając Włochy, Austrję i Niemcy do w 
boru, zbytnio korzystnych warunków nie będą 

ały. W ypowiedzenia swojego cz 
przez Czechosłowację trak ta tu  lrandloweg 
W ęgrami, dokonane zresztą pod tiaciskien 
grarjuszów czeskich, okazuje się dziś ciężkim

zegrana Czechosłowacji leży w dwu I 
dzc- d-cnioslych punktach. Pierw szy to .prze! 
denie, tak bardzo forsowanej przez Pragę 
sady „'gospodarczej m alej koalicji" hie poj 
tej. jak  się okazuje, przez Francję, co nie 
kuje nic dobrego- także i politycznej jej przy­
szłości. Drugi p u n k t to opuszczenie tej zasady 
przez Rumunję i J-ugosławję, k tó ra  osiągnąw - 

polu gospodarczem zaspokojenie swych 
interesów wspólnych, jak  się okazuje, nie z 
’ragą, ale  z Budapesztem, zwróciła ca łą swą 
-nergję nie na północ, ale na południe. Podró­

że kró la A leksandra i min. Titulescu zmierza­
jące do zbliżenia ich państw z Bułgarją i Tur- 

ą, W zględnie Grecją, dowodzą, że R urnunja 
Jugosiaw ja o rjen tu ją się  dziś w  kierunku 
prost przeciwnym od. zainteresow ań Czecho­

słowacji, pozostawiając ją  sam ą  w obliczu 
w szystkich trudności, jak ie wywołuje d la niej 
hitleryzm , spraw a austrjacka, no i wreszcie 
węgierska. . - ■

W  (en sposób rozwój' wypadków doprc 
dził (iziś do bardzo silnej izolacji gospodarczej, 
co groźniejsza i  politycznej Czechosłowacji, izo­
lacji tak wbrew pozorom wielkiej, jak nigdy 
jeszcze od czasu -powstania republiki Czecho­
słowackiej. S tawia to P ragę przy rosnących 
rów nież trudnościach w ewnętrzno-politycznych 
przed koniecznością nader poważnych i donio­
słych d la  przyszłości. postanowień.

Po Kizycio p. Titulescu.
W rażenia p. Titulescu.

P aryż 11 października.
PAT) Po u  yjeździe z W arszaw y m inister Ti­

tulescu udzieli! w yw iadu przedstawicielow i a- 
encji Ilavasa. którem u Oświadczył, co nastę­

puje: Fd-aję się do Sc-fjitna dzień 12 pażdzier- 
i. N astępnie wyjeżdżam do Ankary celem i 

podpisania trak ta tu  przyjaźni i rezjem stwa z, i 
rządem tureckim , pocz to  odwiedzę A teny ,’
Biąłógród, a wreszcie przez Bukareszt powrócę! 
do Genewy. ' I

M inister T itulescu wyraził w ielkie zadowo­
lenie z rezultatów  swej jvizviy warszawskiej i , 
oświadcza, że m arszałek-Piłsudski wywarł na ropy i na Bałkanach. Jest to rezultat realnej 
rim potężne wrażenie, tlest to  postać niepo-j polityki Polski i Malej Ententy, -polityki 
ównana. ’  i zw alającej patrzeć w przyszłość ■■■/. calem
Mówiąc o  stosunkach Ucwicckć-rum uńskich,! faniein.

Titulescu zaznaczył, że są  one obecnie bardzo 
dobre. W  spraw ie sojuszu francusko-runiuń- 
-skiego zaznaczył, że Francja stoi zawsze u bo­
ku Polski i Rumunji.

T itulescu zakończył swój wywiad ubolewa­
niem z powodu krótkości pobytu w Polsce, któ­
ra  — jak  oświadczył — zajm uje już pierwszo­
planowe stanowisko w polityce inięulzynarodo- 
wej i pozycja jej wzmacniać się będzie ciągle. 

W izyta w arszaw ska — oznaką pokoju.
B ukareszt 11 października.

(PAT) „Uniwersul" w yraża przekonanie, że 
rizy ta warszawska przyczyni się w  znaczny 
lopniu do u stalen ia pokoju na wschodzie Eu-

Sesja Ligi N arodów  zasn&caięfea.
Geueyna 11 października. 

,'el. wl.) Zgromadzenie Ligi Narodów' ze­
brało się dziś przed południeni n a  ostatnie 
posiedzenie, celem przyjęcia rezolucyj w ypra­
cowanych przez JKiszczególne komisje.

Rezolucja mniejszościowa.
■Rezolucja w  sprawne mniejszości narodom

wy eh opracow ana przez kom isję polityczną 
została w  pierw szej i trzeciej -części przyjęta 
■bez dyskiusji. Część d ru g a  rezolucji, dotyczą­
ca rów noupraw nienia m niejszości żydowskiej 
nic została -przyjęta, -ponieważ nie uzyskała 
potrzebnej jednomyślności. Delegat niemiecki 
v. Keller oświadczył, że d ru g a  część rezolucji 
jes t d la  Niemiec nie doi przyjęcia i dlatego

musi głosować przeciw. Wobec tego przewod­
niczący Zgrom adzenia Te W ater oświadczył 
iż wobeo braku wym aganej jednogłośności 
d ruga  część rezolucji nie została przyjęta. 
Kom isarz Ligi d la uchodźców niemieckich.

Następnie przyjęta została rezolucja kom i­
s ji gospodarczej w  spraw ie ustanow ienia wy 
-sokiego kom isarza Ligi Narodów dla ochron; 
i  opieki -nad uchodźcami z  Niemiec.

Zamknięcie sesji.
Po -załatwieniu wszystkich innych sprawoz 

d ań  ■komisyjnych, przewodniczący wygłosi 
k ró tk ie  przemówienie, a następnie zam kną 
XIV sesję Zgromadzenia, L. N.

Konkordat z Trzecią  Rzeszą

Uchwały Rady ministrów.
(PAT) W e wtorek dn ia 10 bm. pod przewod­

nictwem p. prenrjera Jędrzeje.wicza odbyło się 
posiedzenie rady  m inistrów , na którem  rozpa­
trywano k ilka projektów rozporządzeń Prezy­
d en ta  Rzplitej z niecą ustawy.

Nowe dekrety.
Między innem i rada ministrów rozpatrzyła i 

uchw aliła projekty następujące: w sprawie 
zm iany rozporządzenia z roku 1923 o prawie 
budów łanem i wybudowaniu osiedli, o  sposo­
bach uregulow ania zaległych kosztów opieki 
społecznej, prawo o publicznych przedsięwzię­
ciach rozrywkowych, projekt rozporządzenia o 
poborze 10 proc. dodatku do państwowego po­
datk u  gruntowego i przemysłowego oraz pro­
jek t rozporządzenia o- państwowym podatku 
od uboju. Te ostatn ie dwa rozporządzenia 1 re­
zydenta pozostają w  związku z uchw ałą ko­
m ite tu  ekonomicznego m inistrów , k ióra posta­
nowiła wprowadzić powyższe podatki i | rze- 
zr.aczyć wpływy z tych źródeł na akcję podnie­
sien ia cen produktów rolnych.

cie posłań-

Umcwy polsko-czeskie.
-nadto rada-m inistrów  pow zięła uchw al 
wio prowizorycznego wprowadzenia w zy- 

' ’ dwu not, wymienionych m ę- 
z echos! owacją w  Pradze d n ia  

t; października 1933 roku. Noty to zaw ierają
tymczasowy układ gospodarczy m iędzy Polską 
a Czechosłow acją pozostający w związku z w ej­
ściem w życie w dniu 11 października hr. no­
wej polskiej taryfy celnej.

Nowa ustaw a o notariuszach.
Dowiadujemy się,, że na oslatniem  posiedze­

n iu  rady m inistrów  uchw alono projekt prawa 
o notarjacie, k tóry  wprowadza k ilka zasadni­
czych zmian w dotychczasowej organizacji no­
taria tu . Zmiany te dotyczą przedewszysW--"" 
kw alifikacji n a  uzyskanie stancw iska rej-

Nowy wojewoda tarnopolski
7  dniem 10 października Lr. ustąpił woje­

woda tarnopolski p. Kazimierz Moszymć- 
nowisko wojewody tarnopolskiego powierzone 
-zostało pułkownikowi dyplom owanemu. Maru- 
szewskiemu.

z  dyplomacji.
Poseł duńsk i W ulfsberg-IIoest powrócił z ur- 

lonu i  objął urzędowanie. -Wczoraj m inister 
Hoest przyjęty hy.l przez podsekretarza s tanu  
MSZ. hr. J. Śźembeka. . ,

■Poseł rum uński prof. Cadere wyjechał ,

parę dni do P.umunji. Zastępuje go radca po­
selstw a p. Mishu.

Rząd polski udzielił exequatur p. Ogden-Wa- 
kefield-Harry jako konsulow i W. B cytanji w 
Katowicach.

Krzyża zasługi dla halnnowców polskich.
e wczorajszym Monitorze Polskim ukazało 

się rozporządzenie P rezydenta Rzplitej. mocą 
którego nadane zostały krzyże zasługi por. Zbi­
gniewowi Burzyńskiem u i kpi. Er. Hynekowi 
za zasługi na polu rozwoju aeronautyki pol­
skiej.

Starł eskadry polskiej do Bokareszto.
Dziś rano odbędzie się na lotnieku wojsko- 

wem na Okęciu s ta rt wojskowycii samolotów 
myśliwskich do wielkiego ra jdu  grupowego do 

lunji. W rajdzie tym  przygotowanym już 
szeregu tygodni weźmie udział 30 samolo- 

jedncoso-bowych, wyrabianych serjowo 
przez państwowo zakłady lótnic-ze w W arsza­
wie. Samoloty te konstrukcji śp. inż. Pawiow- 
kięgo były przed trzem a laty  prezentowane 
v Rumunji podczas tanitejszego święta lotni­

czego w Bukareszcie .Samoloty wylecą w czte­
rech kluczach po 7 m aszyn każdy: Dowództwo 
nad całością objął maj.-pilot Pawlikowski. Po- 
,adto do -Rumunji udaje -się rów nież szef lot­

nictw a wojskowego pułk. Rayski. Eskadra pol­
ka będzie gościem lotnictw a rumuńskiego. - -  

Wizyta la jest odpowiedzią na wizytę inspeklo- 
r a  lotniclwa rum uńskiego ks .Mikołaja, który

awił w lecie w W arszawie. Stolicę Rumunji 
powita eskadra polska zbiorowym loopirigiem, 
wykonanym jednocześnie przez wszystkie sa­
moloty przy zachowaniu szyku jaki obowiązy- 

al podczas lotu.

Konkordat z .państwem niem ieckiem  jest 
dw unastym  z rzędu podpisanym z a  pontyfi­
k a tu  Ojca św. P iu sa  XI. F ak t ten świadczy 
ijoJiitnio o  aktywności-(obecnej, -polityki ko­
ścielnej, usiłującej zapewnić Kościołówń w 
zm ienionych radykaln ie -przez w ojnę sto ­
sunkach  europejskich nowe ipodstawy praw­
ne. Nie wszystkie -z. tych układów  -wyczerpu­
ją  wzajem ne stosunki Kościoła i -państwa. 
N iektóre bowiem z nich regu lu ją  poszczególne 
kwe-stje, inne, zaś s ą  w yłącznie s-tw-orzeniem 
pewnego modus vivendi (Francja, Gzechoslo- 
w-’aeja). Jednak  -wszysitkie t e  ak ty  świadczą o 
tern, iż w  polityce większości -państw europej- 
k ch , naw et częściowo katolickich, -przew-aża 

dzisiaj tendencja do  szuk-ania -porozumienia, 
albo też w prost do  współpracy i w spółdziała­
n ia  z Kościołem. Idea rozdziału Kościoła od 
państw a -propagowana w XIX i XX stuleciu 
przez liberalizm  -polityczny, trac i widocznie w 
Europie na -sile i  znaczeniu.

K onkordat :z Hitlerem- zaw arty  przy  -współ­
udziale wicekanclerza F ranciszka Papena, 
kard y n ała  Pacelłego i -prałata Kaasa a  niew ąt­
pliw ie -przy pośredniczej interw encji Mussoli- 
niego rozpoczyna -się od stw ierdzenia w  arty ­
kule 1-szym poręczenia przez Rzeszę Niemiec­
k ą  wolności w yznania i publicznego wykony­
w an ia  religji katolickiej, a  za-tem zasady  -d-la 
Kościoła o znaczeniu pryncypjahiem . To za­
sadnicze .uprawnienie zna jdu je jednak w 
drug im  ustępie ar ty k u łu  1-go ograniczenia. 
Ustęp ten  -bowiem brzmi: Rzesza Niemiecka 
„uznaje prawo Kościoła -katolickiego w gran i­
cach obowiązujących ustaw  powszechnych do 
(samodzielni-ego stanow ienia o swoich spra- 

ach i do zarządzania niemi, tudzićż do -wy­
daw ania w ram ach swej właściwości ustaw 
i zarządzeń wiążących jego członków'". -Po­
rów najm y obecnie sformułowanie wr Konkor­
dacie -Polskim -tej sam ej zasady  wolności k u l­
t u  d la  lepszego uświadom ienia sobie ograni­
czeń -niemScckich. Artykuł 1-szy Konkordatu
Polskiego brzm i: „Kościół ka-toli-cki, bez 
nicy Obrządków, korzystać będzie w Rzeczy­
pospolitej Polskiej z pełnej wolności. Państwo 
zapew nia -Kościołowi swobodne wy.konywai 
jego -władzy duchownej i jego -jurysdykcji, j; 
rów nież swobodną adm in istrac ję i zarząd je­
go spraw am i i jogo m ajątkiem  zgodnie ,z 
wami Boskieini -i prawem  kanoniozneiń 
chociaż dalsze -artykuły K onkordatu Nien 

! kiego przynoszą Kościołowi szereg pozytyw­
nych sukcesów i jasno sprecyzow anych upra­
wnień, to -jednak nie ulega wątpliwości, że 
graniczenie w tezie pryncypjalnej- jes t slaby 
punktem  K onkordatu nie -pozba-wionym- nie-

kiem
;enta.

M m i i a  i  pwoMKliafe i  w i e  i s r a i i  ż-la. »rtJ.kuiu

Berlin 11 października. analizę 34 artykułów  Konkordi-^u, -pragniemy 
(Tel. wl.) Dzisiaj w ’ Berlinie rozpoczęły się 1 scharakteryzow ać tylko te  z-pośród  nich, któ- 

narady w spraw ie zawarcia porozumienia co ',re  no rm ują  zagadnienia wysuwane przez Ko­
do sprzedaży na rynkach odbiorczych żyta ściół w dobie obecnej ze -szczególnym naci- 
między P olską a  Niemcami. Układ podobny skiem. Są to : spraw y szkolnictw a, małżem 
regulujący dostawę żyta z Polski i Niemiec na stw a, akcji katolickiej i stosunku^ kleru 
rynki skandynaw skie .a częściowo dc- Ilo lan -! życia politycznego.
dji i do -niektórych państw  bałtyckich istniał -W spraw ie szkohiictw a poświęcono szcec- 
ju ż  poprzednio i wygasł w 1931 r. W  rokow a-Jgólnie -dużo uwagi (art. 21—25). W myśl tych 
niach obecnych, które potrw ają zapewne k ilka postanowień n auka religji katolickiej jest
dni biorą udział z ram ienia Polski p. Rose, dyr. 
dep. ekonom, w m inisterstw ie rolnictw a oraz, 
p. Przedpełski, dyrektor Państwowych Zakła­
dów Przemysłowo-Zbożowycli. Ponowne za­
warcie tak iego  uk ład u  n a  w arunkach  odpo­
wiednio korzystnych dla obu stron mogłoby 
mieć dla rolnictwa dość poważne znaczenie.

przedm iotem  obowiązkowym -w -szkołach lud 
wych, zawodowych, średnich i w wyższych 
zakładach naukowych. U dzielaną będzie dzie­
ciom katolickim  w  pełnej -zgodności z  dok-try 
n ą  Kościoła katolickiego. Z -szczególnym- n a ­
ciskiem  w  nauce -religji upraw iane będzi- 
wychowanie. w kierunku poczucia, obowiązku

patriotycznego, oby-waitelśkiego i społecznego 
w duchu -chrześcijańskich no-r-m w iary  i  m o­
ralności. „Pixigram nauczania 1 w ybór pod­
ręczników  przeznac-zonych d ia  nauki religj: 
us-talańe są  -w porozumieniu z wyższą wła­
dzą Kościoła". Również -tejże władzy będzie 

a  sposobność -zbadani®, -w -porozumieniu 
ładzą szkolną czy uczniowie otrzy 

naukę re lig ji w  -zgodności z n auką i -wymoga­
mi K-ościola. Biskupowi zostajc -zapewniony 

ybór powoływanych do .nauki re-ligji nauczy­
cieli. „Nauczyciele, którzy z po-wedu swej -nau­
k i iti-b swego prow adzenia się uznani zostali 
przez biskupa -za nieodpowiednich, do  -dalsze-, 
go udiziiela-nia -nauki -religji, nie mogą jak  d łu ­
go ta  -przeszkoda istnieje, być użytymi jako 
nauczyciele religji". Konkordat nie ogranicza 
się ty lko  do zagwa-ralitowania nauki religji 
szkół ach mli ę d zy w y zn a-i i io w yc h . Z apewn i a

ież egzystencję już istniejącym- i -tworze­
nie nowych katolickich szkół wyznaniowych.

o w szystkich gminach, w których -taki wnio­
sek postaw ią -rodzice lub dń-n-e c-soby up r 
nione do  wy-chowania, mogą -być w  -pewnych 

a runkach  tworzone katolickie szkoły lud- 
we. i\V tych  szkołach -wszyscy członkowie ci: 
la  ,nauczycielskiego, a  nie ty lko  nauczyciele 
•ehigji, m-uszą należeć do Kościoła katolickie­
go i  „dawać rękojm ię, iż odpow iadają szcze­
gólnym wymogom katolickiej szkoły wyzna 
niowej". Dla zapew nienia -sobie takich kadr 
nauczycielśktich, „w ram ach -powszecln: 
szkolenia •zawodowych nauczycieli zostaną 
stworzone urządzenia, k tóre poręczają kszta 
cenie kaitolickich nauczycieli". Członkowie za­
konów i -zgromadzeń -zaikoiinych mogą być też 
dopuszczeni do urzędu liauczycielskdego 
wszystkich szkołach przy zachow aniu ogólnie 
obowiązujących w arunków . -Prócz tego zako- 

zgrem adaenia zakonne s ą  upraw nione do 
■zakładania i  porw adzenia ; szkól prywa-tnych 

mach ustaw  -powszechnych i w arunków  
ustawowych. Jeżeli -zważymy, że w Konkorda- 
ci-o -z Prusam i z ro k u  1929 indm-o usilnych 
s ta ra ń  dyplomacji w atykańskiej i -pomocy ze 
strony centrum- w spraw ach -szkołiiych oby- 

trony n ie zdołały uzgodnić swego s ta ­
nowiska, -to postanow ienia szkolno obecnego 
Konkordatu sio now ią niewątpliwie -poważny 
sukces d la  Kościoła.

rgulow-anće zagadnienia p raw a m ałżeń­
skiego „w sposób w yczerpujący" zostało ode­
słane do -późniejszego układu z tern „zas-tirze- 
żenicm", że powyższy układ, zostanie zaw 
strony  ograniczyły -porozumienie w kwestji 
m ałżeńskiej -do ustalen ia jakich konkret­
nych w ypadkach państw o uzna je ślub ko­
ścielny, którego -dotąd nie znało. Jes t t-o 
•tem wyłom w  zasadzie obowiązującej. Takich 
wypadków przewiduje Kóukorda-t dwa: 
śm iertelnej choroby, jednego z. narzeczonych, 
niedopuszczającej zwłoki. 2) „poważnej konie­
czności móra-lńej"; k tórej żąietnienie musi być 
poświadczone przez właściw ą władzę -biskupi- 
Prótokuł końcowy do Konkordatu w yjaśnia, 
iż pow ażna konieczność rno.ra.lna zachodzi 
wówczas, „jeżeli dostarczenie we właściwym 
czasie dokum entów  potrzebnych do zawarcia 
m ałżeństw a, natrafia na nieprzezwyciężone 
trudności, lub n a  takie,' któreby można usu­
nąć jedynie w drodze nies-tosunkowego 
sitku. Z kom entarzy, k tó re  ukazały s 
prasie m ożna -przypuszczać, iż wypadek po­
ważnej konieczności, m oralnej -będzie in ter­
pretow any -w usposób rozszerzają-i y. Ponieważ 
dotychczas'obow iązuje w Niemczech -

stwo m ałżeńskie z okresu  kul-lurkam pfu 
ii.ka przeto -z Konkordatu, że w  in tencjach  

rządu  niemieckiego leży zm iana tego  stan u  
nego w  .porozumieniu z Kościołem, i  że

Kościół -ma wszelką i uzasadnioną nadzieję 
zm iany tej oczekiwać,

-Zagadnienie akcji katolickiej rozstrzygnięto 
Konkordacie .Niemieckim w inny  sposób 

umowach la-te-raneński-eli. Konkordat 
nie w ym ienia expressis verbis a-kcji katolic­
kiej. N atom iast rozróżnia dw a typy  organ-iza- 
cyj ka-tclickich: a) służące wyłącznie dziełom- 
religijnym-, ku lturalnym  i cha-rytatywny-in- 

b) m ające -prócz powyższych celów jeszcze 
me zadania społeczne lub zawodowe, łu b  je­

dne i drugie. P ierw sze -podlegają władzy ko ­
ścielnej i chronione są w  swych urządzeniach 

w swej działalności. Drugie korzysta ją a  te j  
samej ochrony, nie przesądzając ich -ewen-tu- 
ilmego w łączenia do związków państwowyclć 
,o ile  da ją  -rękojmię, że będą -rozwijać s-wąi 
działałneść poza jakąkolw iek -partją poli-tycz- 

Ponicważ zaś akcja katolicka obejm uje 
obydwa typy  organizacji, przeto krytoi'juin 

m nkow ania się w ładzy świeckiej do akcji 
ależne będzie c-d -tego do jakiego ty-pu. d an a

organizacja, należy.
unck kleru do polityki norm uje art. 32. 
osi on zapowiedź w ydania przez Stolicę 

Apostolską zarządzeń, na k tórych  podstaw ie 
ylączoue będzie należenie duchow ieństw a i 

zakonników do stronnictw  politycznych oraz 
h działalność na rzecz tych stronnictw . Art.

"2 odpowiada, art. 43 ustęp 2 K onkordatu Wlo- 
?go. O ile jednak w tym konkordacie nie 
jdujemy uzasadnienia wydania takiego za­
li ,  io w Konkordacie Niemieckim motywy 

jego wydania brzm ią w  ten  sposób: „Z powo­
du istniejących obecnie w Nicmczccli szcze­
gólnych stosunków , jaketeż z -uwagi na slwo­
żone -postaimwicniami niniejszego Konkorda- 

rancje i ustawodawstwo zabezjiieezają- 
ce praw a i wolność Kościoła kafolick'iego w 
łzeszy i jej krajach, -Stolica święta wyda z.a- 
:ądzenia, zakazujące udziału k le ru  w życiu, 

politycznem..." W protokole końcowym o-dno- 
nie do a r t  32 zostało zamieszczone następu­

jące w yjaśnienie: „Istnieje’ zgoda co do .tego, że 
ząd Rzeszy poweźmie rów nomierno zarządzę- , 

odnośnie dc- wyznań niekatolickich w 
pnzedinioci-e działalności party jno  - pelifycż- 

S-pcsólb zachowania, obowiązujący du ­
chownych i zakonników Niemiec w  wykona­
niu art. 32 nie oznacza jakiegokolwiek ogra­
niczenia w publicznem  głoszeniu i tłomacze- 
niu, jak tego w ym aga obowiązek, nauki zasad. 
Kościoła nietylko „dogmatyczne, ale też i mo­
ralne". To stanowisko -Kościoła nie jest nie­
spodzianką. Kto Jjowie-m śledzi linję wytycz­
ną polityki kościelnej Ojca świętego P iusa  XI 
ten m usi stwierdzić, że w całym szeregu orze­
czeń ustnych i  pisemnych Ojciec święty wy­
powiedział się w  sposób kategoryczny prze­
ciwko udziałowi k leru  w życiu -politycznem. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że to stanow is­
ko zajęła Stolica Apostolska w chw ili, gdy Oj­
ciec św ięty rzucił hasto organizacji akcji kato­
lickiej. I dlatego też możemy przypuszczać, że.

K onkordatach, -które czy to będą w  przy­
szłości zawierane, czy też poddawano rewizji, 
la lin ja  zostanie kemsekw entnie utrzym aną. 

Zagadnieniem  istolnem  jest oczywiście ohe- 
ńe dla Kościoła w Niemczech, czy i w jakim 

stopniu Konkordat będzie wykonywany? t.o 
do tego wyrażono z  -w ielu stron szereg bardzo 
poważnych wątpliwości, które dostatecznie u- 
zasadnia aiitychrześci-jańska ideologja h itlery­
zmu. Trudno wdawać etą w przewidyw-ania, 
ale można powołać się na pewną analogję hi­
storyczną. na k tó rą  wskazują francuskie kola 
katolickie między tym Konkordatem a zawar- . 
tym przez Piusa VII z  Napoleonem- w  1801 r. 
Reżim rewolucyjnej Francji reprezentował 
idieologję antykościelną. Osoba Napoleona i  je­
go metody nie daw ały  rów nież gw arancji 'lo­
jalnego wykonywania Konkordatu, co w -pełnej 

lierze potwierdziły późniejsze wypadki. Po- 
zatem do K onkordatu rząd frąjicuski dodał- I. 
w. artykuły  organiczne obniżające jćgo zn a­

czenie i w artość, a m im o  tp ’wszystko-opin ja 
katolicka jest dzisiaj zgodną c co do -tego, że 
dzieło P iusa  VII, które przetrwało sto  lat, bo 
oo roku 1905, okazało się w ostatecznym rczui- . 
tacie dla Kościoła niezmiernie cennem i było 
dowodem wielkiej mądrości i daru  przewidy- 
wanią Głowy Kościoła. Możemy zatem gorąco 
tylko pragnąć, ażeby dzieło Jogo św iątobliw o­
ści P iusa NI okazało się równie trwałem , a 
dla Kościoła w pełni pożytecznem.

Henryk lynacy, Lubieński.

VI drodze do bieguna.
Nowy Jork  U -października.

(Tel. wŁ) Z -Bostonu o-djeclial -dziś statek eks­
pedycyjny „Jacob 'R uppert", na którego pokła­
dzie znajd-uje s ię  w yprawa adanirala -Byrda do 
bieguna południowego. W skład tej nowej wy- ■ 
prawy Byrda wchodzi 70 uczonych i różnych 
specjalistów. W ypraw a dysiMj-nuje sam olotam i 
przystosowanemi do  lądowania jia śniegui, oraz 
znaczną ilością sań i psów .pociągowych;

Powódź w Honduras.
Nowy York .11 października. 

(Tel. wl.) W edle wiadomości nadchodzących
z Tegucigalpa, różne części republiki H ondu­
ra s  nawiedzone izostaly k atastro fa lną  powo­
dzią, k tó ra 'w yrządziła  wielkie szkody, oraz 
pochłonęła .liczne o fiary  w  -ludziach.
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2E i e a t r ó w .
Narodowy: „U mety", sztuka w 4-ech 

aktach,, z epilogiem K. H. Rostworow­
skiego. Reżyserja Ludwika Solskiego, de- 
koracje#K.-Gajewskiego.

Polski: „Sprawa Dantona-1, sztuka w 
15 obrazach, w reżyserji A. Zelwerowi­
cza. Dekoracje St. Śliwińskiego.

Mały: „Łato" — tragikomedja w 3-ech 
aktach Tadeusza Rittnera.

Sgzon w teatrach warszawskich rozpoczął się 
pod dobrym znakiem. Po fatalnym impasie, 
trwającym od szeregu miesięcy w dwóch czo­
łowych dramatycznych teatrach stolicy, zai­
naugurowano sezon zimowy utworami rzeczy­
wiście wybitnemi, pelnemi napięcia drama­
tycznego i poezji, zmuszającemi widzów do 
myślenia, bez.względu na to, jakiekolwiek mo­
gą' budzić zastrzeżenia.

Teatr Narodówy 'wystąpił ze sztuką najwy­
bitniejszego polskiego dramaturga współcze­
snego, K. H. Rostworowskiego, dokładając 
wszelkich starań, aby realizacja sceniczna te­
go dzieła wypadła najwspanialej, najbardziej 
sugestywnie. ,,U mety" jest trzecią częścią 
trylpgji dramatycznej Rostworowskiego, roz­
poczynającej się tragiczną „Niespodzianką", w 
której rodzice, iiiezamożni włościanie, mordu­
ją własnego syna, nie wiedząc zresztą, kim on 
jest w istocie, aby umożliwić drugiemu syno­
wi, Frankowi Śżywale, „przeprowadzkę" (ty­
tuł drugiej części trylogji) na wyższy, szczebel 
hierarchji społecznej.

W trzeciej części trylogji widzimy Franka 
Szywałę, obecnie już prof. dr. Franciszka Szy­
walskiego, — u mety jego pragnień, kiedy, 
zdobywszy już sobie pozycję społeczną, żeni 
się. z posążną jedynaczką, córką zamożnego 
przemysłowca. Ex-Franek Szywala jest u 
szczytu swojej karjery, u szczytu swoich moż­
liwości życiowych. Niestety, ciąży na nim klą­
twa zbrodni popełnionej niegdyś przez jego ro­
dziców w imię właśnie tej 'karjery, niestety, 
kłamstwo, na którem oparł młody Sżywalski 
swój los, okazuje się zbyt kruchą, zbyt zawo­
dną podstawą. Kunsztowny gmach, wzniesio­
ny na grząskiej glebie, musi runąć pod pierw'- 
szym powiewem prawdy życia, reprezentowa­
nej w dramacie przez szlachetną, świetnie na­
rysowaną postać szofera Zająca, szw'agra prof. 
Szywalskiego. Tragedja młodego profesora nie 
jest zresztą jedynym wątkiem- dramatycznym 
sztuki. Obok niej, ściśle z nią zazębiony roz­
grywa się dramat teścia Szywalskiego, prze­
mysłowca Cimkiewicza, który również swój 
los budował na kłamstwie, zmieniając nazwi­
sko, zawdzięczając rozlicznym matactwom 
swój wielki majątek. To też on jeden rozumie, 
co przeżywa Szywalśki, współczuje z nim i 
pragnie ratować.

W konstrukcji sztuki, w ekspozycji drama­
tu znać rękę świetnego pisarza. Scena po sce­
nie napięcie dramatyczne rośnie, potężnieje, 
aby osiągnąć swój punkt kulminacyjny w akcie 
czwartym. W tragedję bohaterów sztuki au­
tor wprowadza widza poprzez opinję osób trze­
cich, poprzez wszechwiedzącą plotkę, i w ten 
sam sposób zamyka księgę przeznaczeń tra­
gicznej postaci Szywalskiego. Kompozycja ar­
tystyczna dramatu, jest więc jakby klamrą- 
ujętą przez scenę kawiarnianą i epilog. Te dwie 
sceny, to tragicznie zdeformowane odbicie dra­
matu jednostki w krzywem zwierciadle opinji 
społecznej.

Konstrukcja sztuki jest tak zwarta, tak lo­
giczna, że trudno znaleźć jedną scenę, jedno 
chociażby słowo zbędne. Uwaga widza musi 
pozostawać przez cały czas w jednakowem 
napięciu, niektóre sceny zaś nie odrazu może 
są zrozumiale. autor bowiem nie ułatwia so­
bie zadania jakiemukolwiek okrężnemi wyja­
śnieniami, orjentującemi widza w narastają­
cych konfliktach dramatycznych.

Kierownictwo Teatru Narodowego nie szczę­
dziło wysiłków, aby dać godną oprawę sce­
niczną temu znakomitemu dziełu. Obsada 
pierszorzędna — nawet w epizodycznych rolach 
wystąpili najwybitniejsi artyści Teatrów Miej­
skich z niezrównanym Solskim (który jedno­
cześnie .sztukę reżyserował) .na czele. Rola-Sol­
skiego— epizodyczna postać zasłużonego pró-

fesora-enieryta — należy do najlepszych krea- 
cyj aktorskich jakie w ciągu szeregu miesię­
cy mieliśmy sposobność widzieć.

P. Dominiak w roli Cimkiewicza staną! na 
najwyższym szczeblu swego wybitnego talentu 
aktorskiego. Gra jego, pełna ekspresji i prawdy 
życiowej, emocjonowała całą widownię w spo­
sób niezrównany. Na tym samym poziomie u- 
trzymana była kapitalna kreacja aktorska 
Hnydzińskiego, interpretującego rolę szofera 
Zająca. Rolę dra Szywalskiego odtwarza! mło­
dy i wybitnie uzdolniony artysta, p. Ziembiń-1 
śki. Było to zadanie bardzo trudne i przyznać 
należy, iż p. Ziembiński wydobył ze swojej 
niewdzięcznej roli przeintelektualizowanego, 
zakłamanego neurastenika, wszystko co z niej 
wydobyć było można. P. Janecka w roli Cim- 
kiewiczowej zbierała zasłużone żniwo okla­
sków, a p. Cieszkowska w roli Ludki była fi­
nezyjnie wyrafinowana. Trudno zresztą wy­
mieniać po kolei wszystkich wykonawców, bo­
wiem cała obsada była, ponad wszelkie po­
chwały. Jedynie p. Węgrzyn w roli starego hra­
biego był już nadto groteskowy.

Uroczysta inauguracja sezonu w Teatrze 
Polskim, który świeżo wraz z Teatrem Ma­
łym został objęty przez Tow. Krzewienia Kul­
tury Teatralnej w Polsce, była niecierpliwie 
oczekiwana przez wszystkich miłośników tea­
tru. Oddawna już chodziły słuchy o ambitnych 
i śmiałych zamiarach nowego kierownictwa 
artystycznego Teatrów Szymanowskich. Wiele 
mówiono również o talencie p. Stanisławy 
Przybyszewskiej, której historyczny dramat 
p. t. „Sprawa Dantona" wybrany został na 
inauguracyjne przedstawienie. Już z tego wy­
boru widać było, iż b. Teatry Szyfmanowskie 
pójdą w nowym sezonie po zupełnie innej li- 
nji, niż teatry miejskie.

Już samo porównanie inauguracyjnych pre- 
mjer w Teatrze Narodowym i w  Teatrze Pol­
skim na pierwszy rzut oka podkreśla charak­
terystyczne różnice. Tam dzieło pisarza naj­
wyższej klasy, aktorzy najwybitniejsi, jakich 
mamy do dyspozycji w Polsce — tu utwór 
młodej autorki, niemal debiutantki, siły arty­
styczne poza paroma wyjątkami równie mło­
de, choć obiecujące i starannie dobrane. Toteż 
„Sprawę Dantona" ze wszystkicmi jej paleta­
mi i brakami traktować należy jako ekspery­
ment teatralny wyjątkowo ciekawy, ekspery­
ment, torujący nowe drogi w dziedzinie kul­
tury teatralnej w Polsce.

Tematem „Sprawy Dantona", mimo znako­
mitego opanowania przez, młodą autorkę bo­
gatych źródeł historycznych, nie jest li tylko 
przebrzmiały już konflikt osobisty dwóch prze- 
<vódców rewolucji francuskiej, lecz zawsze 
aktualny problem władzy. Intelekt przeciw de- 
magogji, rozum przeciw zwierzęcym pierwiast­
kom duszy ludzkiej — oto teza „Sprawy Dan­
tona". Tezę tę przeprowadziła autorka b. in­
teligentnie, a nadewszystko z niewątpliwym 
talentem poetyckim. Jak.jednak większość de­
biutujących autorów, p. Przybyszewska chcia- 
la zamknąć w swójem dziele więcej, niż to 
technicznie było możliwe. Olbrzymie bogactwo 
przemyślanego przez autorkę materjalu roz­
sadza ramy sztuki i z trudćm zaledwie daje 
się zamknąć w 15 obrazach, wystawionych 
przez Teatr Polski z całą starannością i prze­
pychem, na jaki stać tę tak pod względem 
technicznym nowoczesną scenę. To bogactwo 
materjalu może nawet nieco ’przeciąża sztukę, 
oszałamia i przytłacza widza, zmuszonego trzy­
mać w napięciu uwagę w ciągu niemal pięciu 
godzin. Temu też przypisać można fakt, iż re-. 
zońans wśród publiczności jest słabszy, niż- 
Jiy na to wysoka wartość sz.tirki zasługiwała. 
Niemniej kilka kapitalnych scen’ wywołuję 

( duże wrażenie.
„Sprawa Dantona" daje wspaniałe pole, do 

popisu dla dwóch wybitnych artystów, jakimi 
są p. Samborski (rola tytułowa.) i p. Stępowski 
(Robespierre), którzy ekspresją swojej gry za­
ćmiewają resztę zespołu. Wymienić również 
należy p. Krećzmera i p. Ninę świerczewską, 
której talent z każdym dniem staje się bardziej 
interesujący.

Wielki repertuar Teatru Polskiego znajdzie 
swoje uzupełnienie w Teatrze Małym, poświę- 
cgnym przez Tow. Krzewienia Kultury Teatral­
nej- repertuarowi kameralnemu.

Na pierwszy ogień poszła na otwarcie sezo­
nu „tragikomedja” Rittnera — „Lato". I ten 
wybór świadczy korzystnie o zamierzeniach 
programowych b. teatrów Szyfmanowskich. 
„Lato" jest sztuką rasowego powieściopisarzą 
i jako taka nie może zrobić zawodu ani kie­
rownictwu teatrów', ani — co ważniejsze — 
publiczności. Wprawdzie od chwili napisania 
tej sztuki wiele się już zmieniło na świecić, 
„Lato" jednak zwycięsko wytrzymało próbę 
czasu, wywołując zawsze równie żywe zainte- 

! resowanie i nie tracąc nic na swoim uroku. 
Sztuka ta -potrąca o kilka zagadnień nigdy nie 
tracących na aktualności. A w ięc agresywność 
człowieka z natury nieśmiałego i nieporadne­
go, lecz nagle pobudzonego do aktywności świa­
domością, iż zaledwie kilka miesięcy życia mu 
pozostaje. a więc problem matki, która wybie­
rać musi między dziećmi a kochankiem, a więc 
walka z sumieniem lekarza, skazującego przez 
zazdrość na katusze psychiczne, a może i na 
Śmierć swojego pacjenta. Wszystko to podane 
w' formie niesłychanie lekkiej, czarującej, jak­
by mimochodem.

Na czoło całego shisteryzowanego towarzy­
stwa nadadrjątyckiegó sanatorjum wysuwa 
się postać Marji, żony doktora — w świetnej 
interpretacji p. Gorczyńskiej. Justjan w roli 
doktora był pełen taktu i umiaru. P. Sulima, 
Leszczyńska. -Broniszówna i Tatarkiewicz- 
Woskowska, sumiennie zasłużyły na aplauz, 
p. Biegański byt, jak zawsze, znakomity, a p. 
Brodniewicz był bez zarzutu w roli dorobkie- 
wicza-sportowca, Goldena.

Sztuka ma zapewnione powodzenie, tembar- 
dziej, iż jest znakomitą antytezą lichych far- 
siatek, jakiemi teatry warszawskie usiłowały, 
bawić publiczność w ubieglvm sezonie.

Zos/.

Z  m i i z y  l i i .
Koncerty inauguracyjne w Filharmonii.

Życie muzyczne koncertowe rozpoczęło się: 
mieliśmy już bowiem audycję w Stowarzysze­
niu Miłośników flaw, muzyki, recitale forte­
pianowe U. Sztonlpki (w imprezie dyr. kon­
certów II. Markiewicza), prof. Z. Drzewieckie­
go (Tow. Ton) i wreszcie dwa koncerty w Fil- 
harmonji. Dorocznym, pięknym zwyczajem 
programj obu tych koncertów, tj. .symfonicz­
nego jak i popularnego niedzielnego wypełni­
ła wyłącznie muzyka po-lśka dawniejsza i now­
sza ,a nawet usłyszeliśmy nowość, mianowi­
cie II. koncert, skrzypcowy K. Szymanowskie­
go w wykonaniu P. Kochańskiego ,oraz’orkie­
stry filharmo-nicznej pod dyr. G. Fitelberga. 
Koncert ten odbiega wielce ód I.. napisanego 
w r. 1910. Nie jest on bowiem poczęty w 'duchu 
muzyki a-tonalnej. mającej u Szymanowskiego 
swe źródło w miękkiej cbromatyce; nad,to 
ini-presjonistycziio-romantyczne ujęcie zastą­
piły w koncercie ostatnim świeże, jędrne ryt­
my muzyki góralskiej, spożytkowanej już u- 
przednio w balecie „Harnasie" i koncercie for-, 
tepianowym. Całość dobrze pomyślana i z wła­
ściwą Szymanowskiemu maestrją przeprowa­
dzona. miała świetnego) odtwórcę (a poniekąd 
i współtwórcę z uwagi na kadencję) w P. Ko­
chańskim, który jak wiadomo wespół z A. Ru- 
binsteinepi jest tak gorliwym propagatorem 
muzyki twórcy ..Króla Rogera" zagranicą. P. 
Kochański wykonał pozatem koncert H. Wie­
niawskiego i kilka kojppozycyj solowych, zbie­
gając za, piękne .wykonanie rzęsiste oklaski.

Koncert rozpoczętą symfonją E. Młynar­
skiego, k.l.órą starannie w.ykonala orkięstra,pod 
dyr. G. Fitelberga.

Na poranku niedzielnym pod dyr. J. Ozimjń- 
skiego , usłyszeliśmy szereg Utworów symfo­
nicznych Noskowskiego. Żeleńskiego. Karło­
wicza. F. Rybickiego oraz „Fantazję Polską" 
I. 'Paderewskiego, którą odegrał miody, uta­
lentowany pianista B. Woytowicz. ./. 07.

Organizacyjny rozmach T. O. N.
.Celem przeprowadzenia daleko sięgającego 

planu reorganizacji oper polskich, zaangażo­
wał Zarząd Główny Towarzystwa Opery Na­
rodowej, na wniosek dyr. Ramułta, do czyn­
nej7 współpracy w Studjuńi T. (•). X.: jako

pierwszego kapelmistrza P. Sternicha, jako ka­
pelmistrzów B, Tyllię. b. dyrektora opery w 
Poznaniu, M. Mierzejewskiego, dyrygenta o- 
pery warszawskiej .oraz przyjął propozycję 
b. dyrektora opery w Dreźnie J. Goldsteina, 
mającego’bezinteresownie współdziałać w or­
ganizacji w charakterze 'doradczyni. Jako 
chórmistrza zaangażowało Towarzystwo K. 
Jurdzińskiego, jako solowych.-repetytorów I. 
Rozenbauma i P. Lewandowską, jako choreo­
grafa balet.niistrza E. Kuryllę. Do d-ziału re­
żyserskiego .stojącego pod naczelnem kierow­
nictwem S. Beliny zaproszono W. Brzezińskie­
go w charakterze reżysera oper polskich oraz 
A. Paszkowską. Grono fachowców- uzupełniają 
.tea teologiczni teoretycy K. Stromenger, St. 
Stanisławski i M. G. Hartzow a. Ponadto zaini­
cjował Zarzą<l Główny T. O. X. utworzenie ko­
misji złożonej z reprezentantów' Państwowego 
Kónserwntorjum w Warszawie z rektorem E. 
Morawskim na czele, oraz z delegatów T. O. N„ 
mającej, jl^iaiąy, dlP.dólyśi-hrajcnyej kultury 
muzyki-narodótrej i zasadniczej reorganizacji 
życia operowego.

Wyścigi konne.
Babie lato, słonecznie więc i ciepło. Publicz­

ności sporo. Wyścigi, ciekaw e. Tor doskonały, 
elastyczny nieco. Dzień rozpoczął się od nie­
spodzianki, jaką zrobił 2 I. og. Talar, w’ygry- 
wając gonitwę na dystansie 850 mtr„ o suto 
wyposażoną sprzedażną nagrodę 5000 zł., od 
5-ci-u rywalizujących z nim rówieśników-, z 
Fortissiiną o dl. na drugim u celownika 
miejscu. Trzecia o 1 dl. Troja, dalej Kansas 
i Kunata. Wygrane z miejsca do,miejsca w 
ai s. tot. 58.fr. 23,5, i 10.5 żl. Zwycięzca Talar 
po Hąrlekin i Talassa hod. Z. hr. Mycielskiej, 
własność p. Z. C.ierpickiego. oceniony na 2100 
zl .na przetargu nabytym został przez p. L. Dy- 
dyński.ego za 3050 zl. — Dwie gonitwy o na­
grody II 1-ej kategorji na dystansie 1100 mtr. 
dla 2 letnich. Pierwsza z nich zakończyła się 
walką na finiszu między Gubema-torem, Le- 
óliem i ’zamkniętą, szukającą przejścia, finiszu­
jącą Melodją. z wałki tej zwycięzko 'wyszedł 
og. Lech (po Buyesz i Baratajce, hod. H. ks. 
Lubomirskiego wlas. p. C. Nowackiego) hijąc 
Melodję o % dł,. trzeci o 2 dl. Gubernator ,bez 
miejsca Ila-samiba. Kirys. Wygr. w 1 m. 9K ś. 
tot..33 fr. 12.5 i. 10 zl. - Drugą wygrał łatwo 
fitiiszem debiutujący Manfred st. „Chszczo- 
nów“ (po Viflars i Frascati hod. P. W. P. „Za- 
gózdżon") o  2 -ii. od Reklamy, trzeci o łś dl. 
(Prince. Galahad. Bez miejsca Złote-Runo, Es- 
dras, Furipsą i Muza. Wygr. w 1 m. 9 s. tot.
17.5 fr. 9.5. 12.5 i 17.5 zl. — Nagrodę 1800 zl. 
w gonitwie na krótkim 1300 pitr. dystansie, 
finiszem z ostatniego miejsca w wyścigu pew­
nie wygrała 3 let. Libacja p. M. Wąsowskiego. 
bijąc o 2 dl. 3 I. Turbie. trzeci o I h- dl. Emi­
grant. dalej Curia, Lidja. Jordan. Enigma 
i Ąriiiarja. Wygr. w 1 m. 21 s. tot. 31 fr. 9.5, 9.5 
i 1(5.5 zl. Nagrodę 2100 zl. dla 2 let. w go­
nitwie na dystansie 1100 m tr., bardzo łatwo 
zdobyta Bastylja (po Oreglak i Belgrove. hod. 
;p. H. Woźniakowskiego) grona oficerów 1-gó 
pułku l ianów Krecliowieckich .bijąc finiszem 
o 2h dl. Kląudję, trzeci o/X dł. Los. dalej 
Ćhojrak i Ilarmod. Wygr. w 1 m. 854 s. tot. 18 
fr. 11 i 10.5 zl. - Pozagrupową 3 tysięczną na­
grodę, w gonitwie na dystansie 2100 mtr., ła­
two finiszem zdobył 3 1. og. Jarosław' p. L. Dy- 
dyńskięgo, bijąc o 2ż? dl. f  1. Imperatora, trze­
ci o 3X dl. 3 1. Egón. Bez miejsca Kinkadżu, 
Proviłl. Dniepr. Wygr. w 2 m. 10 s. toi. 21 fr.
8.5 i 10 zl. Doszedłszy do jakiej takiej względ- 

■ ncj formy, nagrodę V-ej kategorji (1G00 zl.)
łatwo zdobył 4 1 Malgąsz st. ..I.nbież" bijąc o 
h- dl. 5-ciu rywalizujących z nim trzylatków-, 
z og. Garrick na drugim i Torino o 1 dł. na 
trzecim u celownika miejscu, dalej Krajczy, 
Konstancja i Niagara. Wygr. w 1 iii. 59 s. na 
dystansie 180,0 mtr. tot. 17.5 fr. 10 i 18 zl. — Go­
nitwa o nagrodę 2000 zl. na dystansie 2100 mtr. 
zbiera u startu 5-ciu współzawodników. Wy­
ścig w walce wygrała i  i. ki. Beryl gen. K. Pli- 
sowskiego, bijąc o dl. importowaną z Fran­
cji. 5 i. ki. P arth ian  .Memories, trzeci o  G di. 
a .i.'iJurt,’bez miejscu '̂1'e'fmć Kruszyna i ’Szar­

fa. (Wyścig został rozegrany fałszywie, tern 
więc i wynik jego nie jest pod każdym wzglę­
dem miarodajny). Wygr. w 2 m. 22 s. tot. 18 fr 
9 i 9 zl.

Nasi faworyci na dzień 12 bm.:
1) Friedlend.
2) Le iPalicare,' Gila-Roukh, Ksieni.
3) Damsel, Lancelot. Fenomen, 
i) Babinicz, Loridan, Kronos.

6) Eciałre, Bohun, Giewńek,
7) Iron ja ,' Mag.

KRONIKA.
W arszaw a 12 października.

— K alendarz na  czw artek: św. M aksym iliana.
Wscliód słońca 5.40,r.z6ćhód 16.40; wschód księżyca 
22.27, zafhód ,14.03  ̂ "

O G Ó LN A .
— W izyła przedstaw iciela lotnictw a łotewskiego.

Wcztfidj przybył samolotem „L^tu" z Rygi naczel­
nik wydziału lotnictwa łotewskiego inż. Jeryns dla 
zaznajoihiebia się z radjofelegrarją lotnicza w 
Polsce.

— Przewodniczący harcerstw a polskiego u pre- 
m jera. Wczoraj jn’-z\ byt do W arszawy samolot m 
z Katowic przewodniczący ZHP. wojewoda G rażyń­
sk i’celem odbycia szeregu konferencyj w spraw ach 
harcerskich ’Przed południem  woj. Grażyński przy­
jęty został przez prem jera .lędrzejewicza. którego 
poinform ował n obecnym sianie rućhiu harcerskie­
go w Polsce. Wieczorem odbyło się: pod przewod­
nictwem D ra Grażyńskiego posiedzenie naczelnic­
twa Z. B. 1’.

— Bezrobocie wzrasta. Na dzień 7 bm. w całym 
kraju  było 2Ó2.560 bezrobotnych zarejestrow anych 
w PL'PP. Oznacza to po raz  pierwszy od szeregu 
miesięcy wzrost iicziby bezrobotnych w ciągu ty ­
godnia o 2.535 osób.

— W kłady oszczędnościowe w P. K. O. Wo wrze­
śn iu  w kłady  oszczędnościowe, jak  i liczba oszczę­
dzających w  P. K. O. w ykazują dałszy wzrost 
z 448.7 rnilj. zł. do  kwoty 449,8 m‘i1j. zl., łącznie «aś 
z w kładam i pocliodzącemi z w aloryzacji dawnych 
wkładów m arkowych do kwoty 470,7 n iilj. zl. — 
Jednocześnie ze wzrostem wkładów oszczędnościo­
wych wzrosła w tyim czasie i liczba oszczędzają­
cych. W ciągu m iesiąca września P. K. O. wydala 
25.440 nowych książeczek oszczędnościowych, osią­
gając na dzień 30/IX 1933 r., ogólną liczbę 1.072.302 
książeczek, łącznie zaś z .książeczkami, pochodzą- 
cemi z waloryzacji — 1,100239 książeczek.

M I E J S K A .
— Nabożeństwo za duszę śp. kpt. Lewoniewskie-

go. W czoraj o 10 nańo odbyło się w kościele GO. 
D om inikanów nabożeństwo żałobne za duszę śp.' 
kpt. fx-woniewskiego. w którem  oprócz rodziny 
wzięli udział przedstawiciele władz lotnictwa cy­
wilnego z ppulk. Filipowiczem oraz ppulk. Kwie­
cińskim  z ram ienia Aeroklubu Rzplitej na czele.

— Odczyt O. Gillet. W soirotę. dnia 14 bm. o 
godz. 6-lej wieczór w sali Stow. Techn.' Czackiego 
3/5, odbędzie się odczyt generała Zakonu Domini­
kanów  O. G ille fa  na tem at: I.E glise  et. les rela- 
’tions in-tei-natiołiales. Odczyt len wywołał wielkie 
zainteresow anie w sferach in telektualnych stolicy 
tak  ze względu na osobę prelegenta, jak  i ze wzglę­
du na nadzwyczaj ak tua lny  tem pt w obecnym 
kryzysie na terenie międzynarodowym.

— Defraudacja w zarządzie m iasta. W wydziale 
finansowo-podatkowyń) zarządu m iasta stw ierdzo­
no po odejściu z posady b. inkasenta B ednarka, iż 
przywłaszczył on sobie i.(HM) /.l. Sprawę, skierowano 
do prokuratorji. Należność m iasta znajduje pokry­
cie w sum ie gw arancyjnej Bednarka, która zna j­
d u je  się \\x posiadaniu m agistra tu .

— Kolonja Ogródków Rodzinnych na Burako- 
wie. Donosiliśmy niedaw no o założeniu jtrzez To- 
w arzystw o Ogródków Rodzinnych now ej kolonji 
ogródków n a  Burakowie, tuż obok cegielni m iej­
skiej. Nowcąwwstala kolonja obejmie 150 działek, 
o obszarze 300 m 2 każda. Towarzystwo .przystąpiło 
obecnie do przydzielania- działek i .prosi refloktdn- 
tów o zglasziinie s ię  do lokalu Towarzystwa — 
H ortensja 3, m. 18 (dyżury w  poniedziałki i czw art­
k i od  godziny 17-ej do 20-ej). Iteialkę może otrzy­
m ać każdy za niew ielką opłatą.

A. S1GDWJGK.

Latarnicy.
(Powieść).
—ooo—

38) (Ciąg dalszy).
— Lecz dlaczego 'bo dziecko podjęło się bak 

ciężkiej pracy u  pani Stair, pytała pani 
Ashley.

— Byli w  położeniu bez wyjścia, ojciec 
istracil posadę, nie wiedziała co począć i chwy­
ciła się pierwszej pracy, która się jej trafiła. 
Ja także uważam, że popełniła błąd, ale .nie 
mogę jej obwiniać, bo co miała robić.

Wiedział, że ojciec słucha go z niezwykłą 
uwagą i plątał się trochę, (postanowił jednak 
powiedzieć wszystko; a spodziewał się, że 
matka i siostra, na których Helga wywarła 
tak korzystne wrażenie, staną może po jego 
stronie.

— Kiedyż to .panna Byrne znalazła sposob­
ność mówić ci o swych troskach, spytał pan 
Ashley.

— Dziś wieczór; u -pani Stair.
— A więc to dlatego zostałeś dłużej w ja­

dalni pani Stair.
- -  Tak.
— - Ależ mój drogi, zawołała Wiolet, nie ro­

zumiem dlaczego panna Byrne była w tak 
ciężk.iem położeniu, skoro Konrad Hille, miał 
się z nią ożenić; czy odmówiła mu.

— Tak; odparł Clive.
Pani Ashley poznała, że syn jej odpowiada 

tak krótko i prawie szorstko, ponieważ jest 
głęboko wzruszony i posłała mu wspólczujące 
spojrzenie: Pozornie był opanowany, lecz w 
gruncie szukał słów i nie mógł ich znaleść. 
Pątrzył w ogięń mówiąc do ojca i siostry, lecz 
gdy m a tk a  powiedziała zachęcająco.

Więc drogi chłopcze... Clive podniósł o- 
i zrozumieOi się odrazu:

— Jak widzę, lepiej zrobimy, nie zaprasza­
jąc panny Byrne do naszego dbipu, dla ukła­
dania bukietów i pisania listów; rzeki pan. 
Ashley.

— Helga Byrne jest moją żoną, rzeki wtedy 
Clive — poślubiłem ją, przed wyjazdem do 
Francji. W  pierwszej chwili cala rodzina przy­
jęła wiadomość tę w grobowem .milczeniu, i 
prawie z niedowierzaniem, a Wiolet przemó­
wiła iz właściwą sobie trzeźwością.

— Jeżeli jest twoją żoną, dlaczego cierpiała 
głód?

— Wiedziałem, że są ubodzy, lecz nie wie­
działem co znaczy ubóstwo, nie bywałem u 
nich w domu, nie mogłem nawet pisać do niej 
pod jej nazwiskiem, bo nie chciała. aby rodzi­
ce jej wiedzili o naszym ślubie.

— To zapewne z powodu sporu między jej 
ojcem a  naszym, -ale ten spór nie może trwać 
wiecznie, nieprawdaż Daddy.

— Clive wybrał sam, rozporządzając się 
swym losem bez mojej wiedzy; jak sobie po­
siał tak. się wyśpi; rzeki gorzko pan Ashley.

— Rozumiem, odparł Clive.
— Ale ja nie wiem co ty przez to rozumiesz, 

rzekła pani Ashley do męża.
-— Stanął po stronie mego wroga, niechże 

się go trzyma; nie jest już moim synem.
— To melodramat daddy; rzekła Wiolet 

z niską determinacją; wiesz doskonale, żę 
Clive jest ci potrzebny do prowadzenie twych 
przedsiębiorstw.

— Potrzebny mi był syn, lecz nie zięć Fran­
ciszka Byrrte.

— Przed pięciu miuuitanii mówiłeś sam, że 
Helga byłaby na miejscu w twojej (bawialni, 
a teraz sam sobie przeczysz.

— Wiolet! zawołała pani Ashley, bojąc się, 
by córka jej nie podrażniła zbytnio rozżalone­
go ojca, ale on zdawał się nie słyszeć jej słów, 
i zaczął mówić szybko i gwałtow nie, jak to 
czynią ludzie despotyczni i popędliwi w- chwi­
lach przełomowych. Wyrzucał synowi zawód, 
jaki mu zrobił, oskarża! go i szydził. I ow­

szem, niech się sprzymierzy z Byniem, zoba­
czy jak daleko zajdą.

— Czy już powiedziałeś papo, wszystko co 
miałeś do powiedzenia, spytała Wiolet, gdy. 
zmęczony umilkł na chwilę.

— Co to ma znaczyć? — spyta! guięwinię.
— To ma znaczyć, że chcesz wydziedziictzyć 

d iv a , za to  jedynie,. że chciał mieć za żonę 
dziewczynę, którą kocha, w dodatku dobrą 
i czarującą — wszak nic innego nie wynika 
z, twego gadania.

— Wiolet! — (powściągnęła ją znowu matka.
— Czy zapomniałaś już, że ojciec jej na­

pad l na mnie, jak bandyta.
— Kiedy ożeniłeś się Clive?
— W. pierwszych dniach grudnia.
—- W'idzisz więc Daddy, że Clive ożenił się 

na dobry tydzień przed tą historją.
— Sekretne małżeństwo jest zawsze nagan­

ne i niedorzeczne.
— - Nasze nie było takiem, nie mogliśmy po­

stąpić inaczej, wiedząc, że rodziny nasze są 
poróżnione. Kochaliśmy się i wzięliśmy ślub 
cywilny, aby się zabezpieczyć.

— A kościelny weźmiecie równocześnie z 
moim, w przyszłym tygodniu, — rzekła Wiolet.

— Wiolet! — zawołał groźnie Ashley.
— A daddy będzife.na ślubie, twierdziła z nię- 

uhlaganą logiką pierwszej jedynaczki.
— Nie będzie, a gdyby nawet, był, pomyślcie 

c<> zrobi tamten nąwpól zwarjowany ojciec, 
wszak wiesz Clive, że to człowiek chory na 
umyśle.

— Troska i bieda zszarpały mu nerwy.
— ściągną) je na siebie przez własne sza­

leństwo.
— JutJX), rzeki Clive, zabierani Helgę, nie zo­

stawię jej tam ani dnia dłużej, a jeśli nie 
IV’zyjiniecie jej. albo Ryrnowie mnie wtedy...

— Cóż wtedy zrobisz, nie mając ani grosza. 
Będziesz miał innie i Jakóba. upewnihf

Wiolet, bo my go.-nie opuścimy.
Mogę pracować: rzeki Clive.

— Wiem, że potrafisz, rzeki posępnie A-

shley; przyznają to twoi szefowie zarówno w 
Manchester, jak w Ljonie. O gdybym wiedizial 
co main począć.

— Mówiłam ci, że daddy zmięknie, szepnę­
ła bratu Wiolet.

— ęhodźmy spać, rzekła pani Ashley. Ni­
gdy jeszcze Clive nie usłyszał od niej tak  ser­
decznego „dobranoc".

X X V I.
Qlive kończył dwadzieścia cztery lata, lecz 

w ostatnin) roku stał się bliższym ojcu,, n|ż 
w  ciągu wszystkich lat poprzednich, teraz do­
piero zaczęli się imumjeć i oceniać wzajem­
nie i Ashley wiedział dobrze, że nie potrafi 
się obejść bez syna.

— Nie chcę go stracić, mówił do żony na­
zajutrz po tych wj’padkach, a zresztą są już 
poślubieni i nie byłoby łatwo ich rozłączyć.

— Jestem pewna, że polubimy Helgę, odrze- 
klą jego żona i zważ przy tern John, że chło­
pak mógłby wpaść o wiele gorzej. Pomyśl o 
Tomie Vancourei-. który związał się z awan­
turnicą dwa razy od siebie starszą.

— Clive jest za wybredny, by zrobił coś po­
dobnego, w każdym razie zawiódł mnie tak 
samo, jak ona swoich rodziców, ipowinni byli 
mieć więcej zaufania i powiedzieć nam 
wpierw.

— Niema wątpliwości, że źle zrobili, Jęcz' 
gdyby chcieli być poprawni, nie mogliby się 
pobrać. Przypuszczam, że Byrne opierałby się 
w ięcej jeszcze, niż my. "

— Gdyby BjTne miał rozum, boby zrozumiał, 
żi to małżeństwo może naprawić wiele rzeezv. 
lecz taki warjat, .nigdy tego nie, zrozumie.

Clive próbował złagodzić uprzedzenia ojca, 
bo miał już własny plan. Chciał proponować 
ojcu, by zrobił Byrna dyrektorem jednej ze 
swych znaczniejszych filij, lecz A shley  nazw ał 
to  a b su rd em .

nego  stanowiska, człowiekowi, który pi'xcx 
dziesięć lat. zajmował stanow isko podrzędne,

tylko twoje niedoświadczenie mogło ci pody­
ktować taki plan.

A czy miałeś go ojcze za niekompetent­
nego, gdy był twoim wspólnikiem.

Pan Ashley przyznał, że Byme był człowie­
kiem zdolnym i wiedział o Enjonie więcej 
niż on sam. miano go za dobrego fachowca, 
lecz nie za człowieka posiadającego zmysł do 
interesotv.

— Znajdziemy da niego coś niniejszego, a 
jeśli okaże się, że nie całkiem ziwarjowal, to 
zobaczymy. Żona jego była rozumną kobietą 
i jeśli córka wzięła coś z niej, to musi mieć 
zdrowy rozsądek,

— Ma go wiele; upewnił Clive.
— Pójdę więc z tobą do pani Stair, hy ją 

poznać, lecz uważani, że oprócz naszych óbu 
rodzin nikt inny nie jiotrzebuje wiedzieć o 
tym waszym ślubie i rozeszlę zawiadomienia 
o zaręczynach, a potem ślub kościelny.

Ojciec i syn poszli więc do Stair, a miss 
Pratt otworzyła im drzwi. Gdy pan Ashley 
spytał ją czy panna Byrne jest w domu, spoj­
rzała na 'niego w osłupieniu.

— Panna Stair jest w- domu, odrzekla.
— My ebeemy widzieć pannę Byrne, powtó­

rzył pan Ashley tonem >tak dobitnym, że prze­
k o n a ł p a n n ę  ’P ra tt’.

-  Ona jest tani, rzekła, wskazując na
drzwi sąsiedniego pokoju, gestem trochę bez­
radnym. . .

-  Więc i n,y tam pójdziemy. Udał się więc 
w a wskazanym kierunKu w towarzystwie Clive.

Wszedłszy, zastali następującą scenę. I’o 
obu stronach kominka pani i panna Stair; 
siedziały w wygodnych fotelach; pani Stair 
iniala twarz rozindyczoną, Marcella zimną 
iak głaz- pani Byrne i Helga stały przed sto­
łem na którym leżały dwa male stosy monet.

-  T o  d la  p a n i ,  a  to  d la  pan i Córki,, m ó w iła  
M arce lla , w sk a z u ją c  na p ien iądze .

Pani Byrne nie dotknąwszy pieniędzy, od­
wróciła się i szła ku drzwiom, a po da-od-ze 
m usiała przejść obok Aslilejów. (©ofc. nast.).
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— Odznaczenie polskiego uczonego. Znakom ity 
uczony lwowski Dr Przem ysław  Dąbkowski. profe­
so r Uniw ersytetu Jan a  Kazimierza otrzym ał osta t­
nio honorowy doktorat uniw ersytetu w B ra tislavie.

— Dyrekcja lasów państw , przejęła Zakłady Kór­
nickie. Z dniem  1 października, br. przejęte zostały 
Zakłady Kórnickie — zarząd dóbr w  Zakopanem 
przez dyrekcję lasów państwowych we Lwowie. 
Czynności przejęcia m ajątku  odbywały się pod kie­
rownictwem  dyrektora lasów państwowych nr/. 
Szuberta. Przejęcie lasów zakopiańskich włączo­
nych do Fundacji Kórnickiej poprzedzone było a r ­
bitrażem  między rządem a  F undacją  z superarbi- 
trem  prof. Dr B artlent na czele. R ozrachunek m ię­
dzy Fundacją  a  skarbem  p aństw a był prowadzony 
n a  podstawie propozycji odsprzedaży dóbr obejm u­
jących teren około 8.000 ha Pertrak tacje  a rb itra ­
żowe zostały z inicjatyw y prof. Dr B artla  sfinali­
zowane we Lwowie. Tereny przejęte wejdą, w skład 
tworzącego się P a rk u  Narodowego.

Z P O M O R Z A .
— Aresztowanie s ta tku  w Gdyni. Do portu  gdyń­

skiego przybył sta tek  francuski ..Scandinavia", któ­
ry zapoczątkować m iał nową linję „Bałtyk -Ocean 
A tlantycki — Morze Śródziemne". Statek ten został 
aresztow any przez gdyńskie władze portowe. Przy­
czyną zatrzym ania s ta tku  „Saindiiiayie" były sk a r­
g i'm ak lera .’ oraz dostaw ców  okrętow ych, iż sta tek  
nie uregulował zobowiązań, zaciągniętych w Gdy­
ni. Pozatem  statek  ten nie m iał pieniędzy n a  za­
płacenie należności pilotowych, za pobyt, w porcie, 
ładow anie itd. Jeśli kap itan  sta tku  nie ureguluje 
długów w  ciągu kilku najbliższych dni. statkow i 
grozi licytacja.

Z K A T O W IC .
__ Sw astyki na  urzędach w M ysłowicach. W no­

cy na Id hm. nieznani sprawcy nam alow ali farbą 
o le jną  na gm achu urzędu skarbow ego w Mysłowi­
cach, na niektórych pryw atnych dom ach i parka­
nach  swastyki hitlerow skie. . . . .

— Kradzież pól m iljona papierosów. W Siem ia­
now icach dokonano olbrzymiej kradzieży. W je­
dnej z resiauracyj skradziono pół miljona sztuk |xi- 
pierosów. narażając właściciela na dotkliw ą s tra ­
tę  O kradzież tę podejrzanych jest dwóch młodych, 
osobników, którzy wieczorem byli w restauracji 
i bocznie obserwowali rozkład sol. W edług przypu­
szczeń rabusie w raz z łupem  zbiegli na feren Za­
głębia. wobec czego rozesłano za nimi listy  gończe.

Z Ł O D Z I.
• — Rozwiązanie się R ady i  m ag istra tu  Piotrkowa.
Rada 'm iasta Piotrkowa w przewidywaniu, iż zo­
stan ie  rozwiązana, przez władze nadzorcze, powzię­
ła na onegdajszem swem posiedzeniu uchwalę, w 
której zarówno radni, jak  i członkowie m agistratu 
sk ład a ją  swe m andaty. Zaznaczyć należy, że więk­
szość w Radzie mieli przedstawiciele rozm aitych 
ugrupow ań socjalistycznych. Niewiadomo jak się 
do te j dość oryginalnej uchw ały u stosunkują  w ła­
dze nadzorcze.
_ S tra jk  metalowców. Sytuacja strajkow a w

łódzkim przem yśle m etalurgicznym  nie uległa 
zm ianie. Po ostatniej konferencji w inspektoracie 
procy  iia której porozum ienia nie osiągnięto, ża­
dna ze stron nie w ysunęła projektu zwołania na­
stępnej konferencji. I.iczlia stra jku jących  robotni­
ków również się nie zmieniła. Klasowy związek 
metalowców czyni nadal staran ia , celem rozszerze­
n ia  s tra jku  na  cały przemysł m etalurgiczny w

Z W IL N A .
_W rocznicę wyzwolenia W ilna. W rocznicę wy­

zwolenia W ilna przez wojska generała  L. Żeligow­
skiego. odprawione zostało w  Ostrej. Bramie uro­
czyste nabożeństwo, na ktorem był obecny gen. Że­
ligowski. Po nabożeństwie generał. Żeligowski udał 
s ię  na cm entarz Rossa, gdzie u stóp pom nika po­
ległych żołnierzy polskich złożył kwiaty.

— Zasypanie 7 saperów. W czasie robot ziemnych 
pod wsią Kazimierów w rejonie. Stacliowszczyzny 
(na pograniczu) osunęła się ziemia w skutek pod­
mycia góry, zasypując 7 saperów z KOI’. W ciągu 
kilku m inut na miejsce w ypadku przybyto kilkuset 
włościan z łopatam i, którzy po 3 godzinach 
byli saperów, dających oznaki życia. Jak si 
zalo, saperzy znaleźli się po zasyp*
dole częściowo wypełnionym wodą 
od śm

; oka- 
vielkim  
lito ich

Sport i wychowanie Rzyczne.
„G edanja" w  Królewcu. Zawody .o mistrzostwo 

okręgu bałtyckiego rozegrane w Królewcu między 
gdańską ..Gedanią" a  królewieckim klubem  spor­
tow ym  „Preussen" zakończyły się w ynikiem  n ie ­
rozstrzygnięty ni 1:1 (0:0).

N ajlepsi tenisiści. W  czasie swego pobytu w P a ­
ryżu. zjiąny tenisista Ti lden .ułożył. lisię  najlepszych 
tenisistów  Świata, obejm ującą zarówno am atorów .

jak  i zawodowców. Prawdopodobnie przez skrom - strałja), 2) T ilden (Ameryka). 3) N iisslein (Niem- 
iiość  T ilden umieścił siebie na drugiem  miejscu, cy). .4) Percy  (Angljo), 5) Cochet (Francja). 0) Au- 
UstA Tildena jest następująca"- i) Crawford (Au- s t in ;(Angljo), 7 ) .Śafoh (Japonja).

Proces o podpalenie Reichstagu.
Berlin 11 października.

(Teł. wl.) Na. początku dzisiejszej rozprawy 
o pożar Reichstagu przewodniczący trybunału 
oświadczył, że jutro nie będzie rozprawy.

Wizja lokalna.
Jutro wieczór o godzi 8 odbędzie się wizja 

lokalna przed budynkiem Reichstagu, celem 
wyjaśnienia spl-żecznyclr zeznań świadków na 
okolic-zarość, czy widziano jedną, czy dwie oso­
by wkradające się do wnętrza Reichstagu 
przez okno.

Wykluczenie Dymitrowa.
Po tem oświadczeniu przewodniczącego o 

skarżony Dymitrow usiłował stawiać pytania, 
czego jednak przewodniczący nie ćhcial do­
puścić, tisiŁując Dymitrowa zmusić do mil­
czenia. Gdy Dymitrow powołując się na ko­
nieczność obrony własnej zaczął mowu mó­
wić, przewodniczący odebrał mu glos, puczem 
trybunał wycofał się na naradę, w następ­
stwie której Dymitrow wykluczony został z 
rozprawy aż do odwołania.

Pó wyprowAdzeniu Dymitrowa z sali przy - 
stąipiono do dalszego przesłuchania świadków.

Świadkowie.
Jako pierwszy świadek zeznawał porucznik 

policji Lateit, który w krytycznym dniu peł­
nił służbę oficera dyżurnego przy komisarja- 
cie Brandenburger Tor. Zeznaje on. że w dniu 
tyirt miało się odbyć w pałacu sportowym ze­
branie partji socja.liio-demokratycznej, które 
jednakże zostało zakazane. W  obawie przed 
demonstracjami socjaliśtyeznemi zarządzone 
zostało wieczór ostre pogotowie policyjne. O 
godz. 21.15 przybył na komiSarjat pewien mło­
dy człowiek i oświadczył, że 'Reichstag się 
pali. Udał się on wraz ze swym" oddziałem 
Bezzwłocznie do Reichstagu, gdzie przybył w 
dwie minuty później. Przed stopniami zau­
ważył już jasne płomienie docłiodzące do 3 
metrów wysokości. Pełniący przed Reichsta- 
giem służbę wachmistrz Buwer.t. złożył mu ra­
port. Zapytał Buwerta. czy straż pożarna zo­
stała zaalarmowana i oświadczył, że musi być 
dany sygnał „wielkiego alarmu". Lateit opisu­
je, jak następnie wchodząc do wnętrza''

Francuska Rada ministrów
Jak budżet francuski ma być zrównoważony?

Paryż 11 października.
(PAT) Dzisiaj rano w gmachu ministerstwa 

wojny odbyło się posiedzenie rady ministrów 
pod przewodnictwem premjera Daladiera. O- 
brady poświęcone były przedewszystkiem omó­
wieniu projektów ustaw, klóre tnają być wnie-. 
sione przez rząd łącznie z planem reformy fi­
nansowo-budżetowej. Od przyjęcia tego planu 
przez Izbę zależeć będzie los gabinetu. Projekt 
rządowy przewiduje zrównoważenie budżetu w 
jednym tylko etapie. Szczególną uwagę położo­
no na równomierne rozdzielenie ciężarów na 
wszystkich obywateli. Projekt rządowy ma 
składać się z 4 punktów: 11 właściwegozrówuo-. 
ważenia budżetu. 2) walki z drożyzną, 3) 'po­
prawy gospodarczej. 4) opieki nad drobną osz­
czędnością. Co się tyczy punktu pierwszego, 
rząd przewiduje szereg zarządzeń, a  phzede- 
wszystkiein obniżenie o G proc, pensyj urzęd­
niczych, dalej zastąpienie podatku ód automo­
bili taksą na benzynę samochodową, następ de 
surową kontrolę urzędów, zwalczanie nadużyć 
i oszustw podatkowych.
Instrukcje dla delegacji na konferencję rozbr.

Rada ministrów zajmowała się również kwę- 
.9tją rozbrojenia i sprawą in«trufccj'j*31a dele-

Reichstagu zauważył ogień dopiero w głównej 
sali posiedzeń. Płonęły zdaniem jego jedynie 
story, portjery i pokrycia stołowe. Podłoga by­
ła jeszcze zupełnie nietknięta. Miał wrażenie, 
że gdyby straż pożarna' natychmiast przybyła 
na miejsce, byłaby mogła ogień z łatwością- 
ugasić. W Reichstagu dowiedział się od innych 
policjantów’ o aresztowaniu van der Lubbego, 
którego zastano na miejscu pożaru ubranego 
jedynie w spodnie. Udał się bezzwłocznie na 
wskazane miejsce i zapytał Lubbego, czy zna­
lezione przedmioty są jego własnością. Nastę­
pnie zapytał go, czy podpalił Reichstag, na co 
Liibbe odpowiedział „tak". Zapytał go również 
czy miał także zamiar podpalić zamek i kate­
drę, co Lubbe potwierdzi! swojem „tak". Na 
dalsze zapytanie świadka Lateita, dlaczego 
podpalił Reichstag, van der Lubbe nie dał ża­
dnej odpowiedzi, lecz ppcząl się bezmyślnie 
uśmiechać.

O „wielki alarm".
W dalszym przebiegu dzisiejszej rozprawy 

usiłowano wyjaśnić kwestję alarmu straży 
pożarnej. Lateit utrzymuje, że polecił wach­
mistrzowi Buwertowi, aby.dał sygnał ..wielkie­
go alarmu". Buwert stwierdza, że nie dał tego 
sygnału, ponieważ sądził, że chodzi przełożo­
nemu o alarm policyjny. Naczelnik straży po­
żarnej Wagner zeznaje, że alarm pierwszego 
stopnia otrzymała straż pożarna o godz. 21.14. 
Najwyższy 15 stopień alarmu .otrzymała straż 
pożarna o godz. 21.42.

Wizja lokalna — bez Dymitrowa.
Po zeznaniach świadka Dra Lepsiuśa.' który 

był obecny przy przesłuchiwaniu Lubbego w. 
Reichstagu, rozprawę odroczono do piątku. — 
Przed, zamknięciem dzisiejszej rozprawy try­
bunał postanowił Dymitrowa nie dopuszczać 
do jutrzejszej wizji lokalnej przed gmachem" 
Reichstagu.

„Nowy Dziennik" zakazany w Niemezech.
Berlin 11 p aźd z ie rn ik a . 

(PAT) Na nowej liście pism, którym władze
niemieckie odebrały debit bezterminowo, figu­
ruje wychodzący w Krakowie „Nowy Dzien­
ni^". ’

gafcji francuskiej w  Genewie. Według .,'Paris 
'Soir* instrukcje nakazują delegacji francuskiej 
na konferencję rozbrojeniową zająć postawę 
wyczekującą zgodnie z delegacjami angielską 
i amerykańską aż do cliwili. gdy rząd Rzeszy 
sprecyzuje dokładnie swą odpowiedź.

Sytuacja gabinetu Daladiera — niepewna.
Paryż II października. 

(PAT) .Wobec bliskiego terminu zwołania Iz­
by deputowanych w kołach politycznych;-jest 
żywo omawiana sytuacja gabinetu Daladiera i 
jego szans utrzymania się lub upadku. Dekla­
racja premjera na kongresie radykałów’ w Vi­
chy, w której Daladier stwierdził, że albo izba 
uchwali rządowy projekt finansowo-budżeto­
wi'. albo gabinet ustąpi, jest w dalszym ciągu 
żywo dyskutowana. Rezolucja uchwalona w Vi­
chy,', że grupa radykalna powinna dążyć do u- 
trżymania rządu lewicowego, czyni mało pra­
wd opodobnem, by gabinet Daladiera mógł uzy­
skać poparcie grup centrowych. Pozostaje wdęc 
sprawa yzy&kąnia głosów socjalistów, co jest 
możliwe. „L‘Ami tlu Peuple" zauważa, że w 
programie rządowymi figuruje szereg punktów, 
które idą po linji żądań socjalistów, a miano­
wicie monopol sprzedaży i handlu broni, mo­
nopol naftowy, szeroki plan irobót publicznych, 
•fO-godzinny-tydzień pracy, możliwe jest wjęc,

że socjaliści nie zechcą. wziąć odpowiedzialno­
ści za obalenie obecnego gabinetu, co mogłoby 
pociągnąć za sobą przyjście do władzy rządu 
bardziej zorjentowanego na prawo.

SolidarnoSc Francji i i t io l j i» sprawie rozbrojenia.
Paryż 11 października. 

(PAT) „Le Journal" zamieszcza dłuższą de­
peszę St. Brice“a z Genewy, w której donosi, że 
sprawozdawca główny spraw rozbrojeniowych 
Benesz odbył wczoraj z Paul -Boncóurem pier- 
wsząjważną naradę. Obaj mężowie stanu wyra­
zili zadowolenie z powodu ‘bezpośredniej soli­
darności, jaka się pojawiła między Anglją a 
Francją. Pod wpływem niebezpieczeństwa lii- 
iierowskiego, nastąpiła reakcja części opi-nji pu­
blicznej angielskiej. Snop światła na sprawę 
rzucił Baldwin. Uderzono pięścią w stół — pi- 
sze Śt. Brice. — Anglicy porzucili definitywnie 
projekt Mac Donalda; sikoro został on zaakcep­
towany przez Niemcy i pozostają wierni propo­
zycji kompromisowej, ustalonej z Francją i 
Stanami -Zjednoczonemi. Henderson rzucił no­
wą propozycję: ukonstytuowania jaknajszyb- 
ciej stałej komisji rozbrojeniowej. Jest to nie­
wątpliwie ewenement, nowego kompromisu, 
który przywiezie we czwartek do Genewy Si­
mon.

Nadolny u Paul-Boncoura.
Paryż 11 października. 

(PAT) Ambasador Nadolny odwuedłżil wczo­
raj wieczorem Paul Boncóura. który przedsta­
wił mu poglądy rządu francuskiego na obecny 
stan rzeczy, na konferencję rozbrojeniową i po­
wtórzył m u słowa premjera Daladiera, powie­
dziane w Vichy: „Targi i ustępstwa są niemo­
żliwe". W odpowiedzi Nadolny zapewnił, że 
Rzeszą niemiecka pragnie gorąco przyczynić się 
do sukcesu konferencji, lecz w żadnym kon­
kretnym punkcie nie wykazał ducha pojednaw­
czego, reprezentowanego przez siebie rządu.

Belgia fortyfikuje granice.
Bruksela 11 października. 

(Tel. wił.) Dziś przed południem odbyła się
pod przewodnictwem króla belgijskiego rada 
ministrów' poświęcona wyłącznie sprawie obro­
ny narodowej. Jak z kół poinformówanych do­
noszą, rząd belgijski postanowił wzmocnić for­
tyfikacje nad granicą niemiecką i w tym celu 
zwróci się do parlamentu z wnioskiem o przy­
znanie kredytów’ w wysokości 750 miljonów 
franków. Pieniądze te imają być użyte wyłącz­
nie na wzmocnienie siły obronnej Belgji.

Ameryka południowa potępia wojnę.
Rio de Janeiro 11 października. 

(PAT) W dniu wczorajszym podpisany został
przez przedstawicieli Argentyny, iBrazylji, Chi­
li, Meksyku, Urugwaju i Paragwaju układ po­
tępiający wojnę i stawiający poza prawem 
państwa napastnicze i dążące do oderwania si­
lą obcych terytorjów. Traktat przewiduje ró­
wnież pokojowe załatwianie wszystkich zatar­
gów.

Rekordowy lot.
Londyn 11 paździiinika. 

(Teł. wl.) Lotnik australijski Charles Kings­
ford Smith, który w ubiegłym tygodniu wy­
startował z Aiigłji do lotu, do Australji wylą­
dował dziś w Wyndham w' Australji. Prze­
strzeń tę przebył on w 7 dniach 14 godizinacli 
i 28 ’minutach, bijąc dotychczasowy . rekord 
Scotta o jeden dzień i IG godzin.

Katastrofa samolotu pasażerskiego
Nowy York 11 października. 

(Tel. wł.) Pod Chestertown uległ wczoraj
katastrofie amerykański Isamolot. pasażerski, 
utrzymujący komunikację między Nowym 
Yorkiem a Chicago. Z nieznanych jesz.cize 
jjrzyczyn samolot runął na ziemię i uległ do­
szczętnemu zniszczeniu. Pilot i sześciu po­
dróżnych poniosło śmierć na miejscu.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Dziś ; codziennie „U me­

ty" K. U. Rostworowskiego.
TEATR NOWY: Codziennie ciesząca się rekor- 

doweni powpdzeniem wzwowtońe sztuko' „Śtolt,
dzień i noc".

TEATR LETNI: Dziś ,,Stefek", w sobotę prenije- 
ra  sztuki ą jia lo la  Sterna ». i. „Szkota genjuszńw".

TEATR POLSKI: Dziś i codzienni# rewelacyjna 
sztuka St. "Przybyszewskiej „Spraw a D antona '.

TEATR MAŁY: Dziś i codziennie „ L a to " .
TEATR ATENEUM: W przygotow aniu sztuka p. t.

„Saw inkow ".
TEATR KAMERALNY: „W róg ludu".
TEATR 8.30: Operetka „H otel Im perial" .
TEATR 8.30 (filja W olska): Przedstaw iem # za­

wieszone.
TEATR REX: Dziś i codziennie „D zieje  śm iech u". 
CYGANERJA: „Miłość, młodość i spółka".
NOWA KOMEDJA: 'D ziś  i codziennie-• kem edjo

H em ara „rirm a".
TEATR PRASKIE OKO: Dziś i codziennie nowe 

rcwju p. t. „Coś d la  każdego".
TEATR POPULARNY: „Ciotka Karolo".
TEATR ROZMAITOŚCI: P rogram  składany.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Alfa: „Prawo do grzechu".
Apollo: „Dzieje grzechu".
A tlantic: ..Urwis z Iliszwinji". ■ " '•
Capitol: „Człowiek, który u k rad l seree".
C asino: ..12 krzeseł" z B urianem  i Dymszą. 
Colloseum: „Sekret kob ie ty '.
Europa: „Uśmiech szczęścia".
F ilharm onja: „King-Kong 
Hollywood: „K ró l cyganów" i rew ją.
Stylowy: „Kawalkada".
N ow y  Sp len d id : „Orły na uwięzi .
Światowid: „Rozkoszne kłopoty 
M ajestic: „Mordeyca".

R a d j o .
K oncert organowy.

Polskie Radjo organizu je  • w isezontie bieżącym 
szereg koncertów organowycłi, k tóre  transm itow a­
ne będą  z sali Konserw atorium  W arszawskiego. 
P ierw szy z n ich zostanie nadany  w  sobotę dnia 14 
brn. o godz. 18.20, a  wykonawcą jego będzie ,prof. 
B ronislaw  Rutkowski, k tó ry  odegra szereg a rcy ­
dzieł literatu ry  organowej. W koncercie .t.ypi w e­
źmie rów n ież . udział ceniony kam eralista , skrzy­
pek ip. Tadeusz Ochlewski.

„Rewja orkiestry".
W sobotę dnia 14 bm. ó godz. 20.00 rozgłośnia 

w arszaw ska P. R. ńada je  oryginalną audycję  p. t. 
..ltewja o rk iestry  . Audycja ta będzie wdołkim 

•koncertem solistów, gdyż każdy in strum en t w y­
stąp i w łaśnie w tym charak terze. Specjalny dolx>r 
utworów audycji połączony został lekką conferen- 
cierką. Orkiestrę prowadzi St. Nawrot.

„Sobota Chopinowska".
Odtwórcą radjowej „Soboty Chopinowskiej'" w 

dn. 11 bm. o godz. 21.20 będzie" prof. Zbigniew Drze­
wiecki. p ian ista  w ykw intny i obdarzony, .wielką 
ku ltu rą  muzyczną. W program ie na uwagę zasłu­
guje Rondo a la Mazur, u tw ór naogól rzadko »|>o- 
lykany  w program ach koncertowych.

P rog ram  na  sobotę 14 października.
7.00: Audycja, po ranna .' 11.30: Przegląd P rasy, 

11.40: W iadomości o eksporcie polskim , 12.05: .Mu­
zyka hisz|Mińska'. — (W przerwie Dziennik połud­
niowy), 15.30: K om unikat gos)X)dai"czy. 15.40: P io­
senki Fogga, (płyty). 15,55: ..Chwilka lotnicza i 
przeciwgazowa", 16.00: Audycja dla chorych, 10.40: 
Lekcja języka francuskiego. 1655: Koncert so li­
stów : M. Szaleski — (altówka) i  Z. Mossoczy (lws). 
17.50: Wiadomości ogrodnicze, 18.00: ...lak powsta 
ją  polskie sjimoloty". 18.20: Recital organowy Brb- 
n islaw a Rutkowskiego z K onserw atorjum  W araz, 
19.25: ..H yiwehondryk" — fragm . z powieści W ło­
dzim ierza 'Perzyńskiego p. t,: .jMccbańizm życia ", 
19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Rewia- Ork. P. R. 
(pod dy r. S tanisław a Nawrota i, 21.00: Skrzynka 
pocztowa techniczną, 21.20: Konćcft Chopinowski 
w wyk.- Z. Drzewieikiegóp 22.00: "SpOrt. 2?"IO: - Mu­
zyka taneczna.

Nekrologia.
ś. p. Adam Ciągliński, lekarz naczelny ko­

lei warsza-wiakojwiedeńskiej, lat '72 zninrł 
8 bm. Pogrzeb ,po nabożeństwie w  kościele 
Kairola Boromeusza na Powązkach 12 bpi. ó 
10 rano.

ś . p. Anna z Mazurkiewiczów Makowska, o-
bywatelka ziemska, zmarła, 10 bm. Pogrzeb 
po nabożeństwie żalolmem w kaplicy św. An­
toniego (ul. Senatorska) 13 bm. o 10.30 rano.

ś. p. Gustaw Schiller, pnzemj-słowióc lot 47, 
zmarł 10 bm. Pogrzeb z kaplicy na cmentarzu 
ewangelicko-reformowumym 13 bm. o 4 po 
poł. : . ; u  t  ?
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Dyskusja na temat „Stefka" Deval’a
—000—

Ruchliwe i zasłużone Kolegjnm Wykładów 
Naukowych urządziło w ubiegłą środę wieczór 
dyskusyjny na temat interesującej sztuki J. 
Dćval‘a „Stefek", granej w teatrze im. Słowac­
kiego. Wstęp do tej dyskusji stanowiła prele­
kcja p. Wojciecha Natansolia. który ‘ scharak­
teryzował Deval’a jako pisarza na tle nowych 
prądów w literaturze dramatycznej Francji 
powojennej; ubocznie, w związku z nowemi 
możliwościami teatralnemi. których dostarcza­
ją sztuki niektórych młodych pisarzy poruszył 
także prelegent zagadnienie reformy teatru 
i polemizował z tez/ami, wysunifctemi ostatnio 
w szeregu artykułów na naszyci) lamach 
przez Dr Władysława Dobrowolskiego. Po od­
czucie rozwinęła się dyskusja; kolejno zabie­
rali glos:' prof. Zygmunt Leśnodorski, który 
rzucił szereg uwag, dotyczących problemu pe­
dagogicznego, poruszonego w „Stefku" i stro­
ny artystycznej tej sztuki, red. Dr Kazimierz 
Piorowski. który polemizował z tezą o pesy­
mizmie „Stefka" i»o rzekomo zawartym w tej 
sztuce „problemie Edypa", podkreślając zara­
zem doskonałą obserwację życia i dowcip De- 
val‘a, wreszcie Dr Wł. Dobrowolski, który sta­
nął w obronie swego punktu widzenia nateatr. 
Następnie rozw/nęla się już zupełnie swobod­
na i dosyć nawet chwilami gorąca, jakkol­
wiek zawsze pełna kurtuazji, dyskusja o .ite- 
raturze w teatrze. Dyskusji tej z wielkiem za­
interesowaniem przysłuchiwała się publicz­
ność i niewątpliwie byłoby jtożądaneni poświę­
cenie jej osobnego wieczoru. Zamknęło ją 
krótkie przemówienie prelegenta. , który wra­
cając do właściwego tematu, zwrócił uwagę 
na niezbyt szczęśliwe Zńiidny dokonane w tek­
ście „Stefkta" przez tłumacza. P- P

Kranika ImlturalnB-artystyczna.
„Mo«t“ Szaniawskiego przez radjo. Dnia 12

bm . •• g o d z ; 18.2G n a d a d z ą  l-ad jostac je  jió lsk ie  
ra d jo lo n iz a e ję  in te re su ją c e j s z tu k i - Je rzeg o

Szaniawskiego „Most", która cieszyła się wiel- 
kiem powodzeniem w ubiegłym sezonie tea­
tralnym. Role główne kreują: Z. Lindorfów- 
na, II. Zielińska. Wojciech Brydziiiski. Józef 
Węgrzyn i iiini.

NOW E ODKRYCIA LITERACKIE.
Odnalezienie willi Horacego. 1’oit Licencą 

odkryto ruiny niewielkiej willi, które w  zupeł­
ności odpowiadają opisowi domu w utworach 
poety. Willi Horacego oddawna już poszuki­
wano w górach Sabińśkich, ale dotychczas nie 
udawało się znaleźć ruin, któreby ściśle odpo­
wiadały szczegółom, podanym przez Horacego 
o swem mieszkaniu. W odkrytej obecnie willi 
znaleziono" trzy łazienki, na dziedzińcu basen 
do płĄ-wania. W jednej z łazienek, ogrzewany cii 
instalacją, umieszczoną jtod posadzką, można 
było brać gorącą kąpiel. Po śmierci poety, dom 
przeszedł w posiadanie pewnego rolnika, który 
urządził w nim hodowlę ryb.

Pierwowzór Otella. Niedawno w Wenecji wy­
stawiono szekspirowskiego „Otella", w związ­
ku z tem kustosz archiwum w Wenecji ogło­
sił artykuł, w ktdr.vm. utrzymuje, że pierwo­
wzorem bohatera nie był ani Murzyn, ani A- 
rab, jak" przypuszczano dotychczas, lecz kapi­
tan Francesco da Serra, przezywany „II Capi- 
tano Moro" a to z powodu ciemnej cery. Zo­
stał on skazany za zamordowanie swej żony 
za to. że go rzekomo zdradziła. Udowodniono 
później, że była ona najzupełniej niewinna i że 
oczernił ją. przed' mężem chorąży okrętowy, 
Paolo da Padova, który chcial w ten sposób 

/zemścić się na niej za odrziicenię -jego zalo­
tów.

OGÓLNY RUCH KULTURALNY.
Ochrona uczelni przed napływem cudzoziem­

ców. W Amsterdamie og łoszona zosta ła  u s ta ­
wa, "ograniczająca liczbę studentów-cudzoziem- 
ców na wyższych uczęlniach holenderskich.

Sowiecka rada w sprawie zabawek dziecię­
cych. Pod przewodnictwem komisarza ludowe­
go oświaty Bubnowa ukonstytuowano stałą ra­
dy w  sprawie zabawek dziecięcych z udziałem 
wdowy po Leninie Nadieżdy Krupskiej oraz

przedstawicieli zw. młodz. komunistycznej o- 
raz komisarjatu ludowego przemysłu.

Tow. krzewienia sztuki teatralnej w Łucku. 
■ W dniuonegdajfezym odbyło się w Łucku w sali 
posiedzeń Urzędu Wojewódzkiego organizacyj­
ne zebranie T-wa Krzewienia Sztuki Teatral­
nej na Wołyniu. Na zebraniu tem przyjęto sta­
tut i wybrano Komitet Organizacyjny.1

Ku zbliżeniu kulturalnemu polsko-jugoslo- 
wiańskiemu. W ministerstwie oświaty w Bia- 
łogródzie odbyło się pierwsze konstytucyjne 
•zebranie, jtowołanej do życia na zasadzie pa­
ragrafu 2-go Konwencji kulturalnej między 
Polską a Jugosławją komisji technicznej, któ­
ra ma za zadanie przeprowadzanie w życie 
wspomnianej konwencji na terenie jugosio- 
wiańśkim. Na prezesa komisji wybrano wice­
ministra oświaty Dvornikowica, na sekretarza 
naczelnika wydziału jugosłowiańskiego min. 
spr. zagranicznych Simića. Komisja po uchwa­
leniu wewnętrznego regulaminu prac przystą­
piła do -opracowania programu swej działal­
ności.

Książki Tygodnia.
(Wydawnictwa ostatniego tygodnia wedle ze­

stawienia Zjedn. Org. księgarskich).

B ułhak  Jan . W ędrówki fotografa w  słowie i 
w obrazie, z. II. krajobraz w idziany przez 
soczewkę. 12 fot., 8°, s tr . 25. W ilno 1933.
Skład Gt. Księgarnia Św. W ojciecha

B ułhak  Jan. W ędrówki fotografa w słowie i 
w obrazie, z. III. Przez Pom ary do. Trok.
12 fotogr.. 8°. s tr. 24. W ilno 1933. Skład 
Lł. Księgarnia. Św. W ojciecha

C ehajot St. Nieśmiertelny duch narodu, Mi- 
sterjum. narodowe w 1 odsłonie, z ilu stra ­
cją muzyczna. 8". s tr. 48. Lwów 1933. Skl.
Ul. Dom Książki Polskiej

Chodak Edm und. Dzieci w mieście. Czytanki 
.dla dzieci z U klasy szkoły pow szedniej 
z ilustr. 8°, str. 1611. W arszawa 1933. M.

, Ąrct
C zcw ińsk i SI. prokurator i P rz y jem sk i M. 

adw. Prawo karne w świetle orzeezniatwa 
i l \ .  I".1; ;  I \ ;i. 1933.. Urzeczenie do ko­
deksu karnego r. 1932 piawo. o wykroczę

n iach  i przepisy w prow adzające u staw  i 
rozporządzeń karnych. 8°, str. 94. W arsza­
wa. 1933. Skl. Gł. Dom Książki Polskije

Czyński Cz. dr. Ęrzepowiednie polityczne w 
św ietle jasnow idza. 8", s tr . 28. W arszawa 
1933. Skl. t',1. Dom Książki Polskiej'

Dąbrowski K. in £  Tablice żywienia krów. 8‘. 
str. 6. Krzemieniec 1933. Skl. Gl. Księgar­
n ia  Rolnicza

Furowicz A. Dom duchów. W ysłuchał i spisał. 
8°. str. 86. G rudziądz 1933. Skl. (ił. Dom 
Książki Polskiej

G laser Śt. dr. i Mogilnicki Al. dr. Praw o o 
■wykroczeniach kom entarz. .Przepisy wpro­
wadzające. Tezy z orzeczeń Sądu Najw. 
K raków  1934. Księgarnia 1’owsz. — opi-.

Godlewski Prane. Pani Orzeszkowa. W spom ­
n ie n ia  z ilustr. 8°, str. 71. W arszawa 1931.
Don) Książki ‘Polskiej

Grzywak-Kaczyńska M arja. O odraczanie dzie­
ciom obowiązku szkolnego. Przyczynek d a  
zagadnienia dojrzalóści szkolnej dziecka. 
8". str. 28. W arszaw a 1933. Skład Ul. 
Nasza K sięgarnia

Grzywak-Kaczyńska M arja. Testy i normy 
dla użytku szkól powszechnych, 7 te ­
stów. 8°, sir. 107. W arszaw a 1933. Nasza 
K sięgarnia

KdTwin T ad eu sz  dr. Podstawy ustrojowe 
Zw iązku sowieckiego. Studjum  politycz­
no-prawne. 8“, str. 268. W arszaw a 1D33. F.

_ Tłoesick
Kridl Manfred. L iteratura  polska w ieku XIX. 

cz. I. od trzeciego rozbioru do powstania 
Listopadowego. W ;d . skróć. 8°, s tr. 222. 
'W arszaw a 1933." M. Arct

Lewicka Anna. Krosno w wiekach średnich 
z. planem  m iasta. 8°, s tr. 119. Krosno 1933. 
Skład Gl. G ebethner i "Wolff

Lubodziecki S tan isław  prokur. Pyawo-Xo u- 
stro ju  adw okatu ry  z komentarzem, orzecz­
nictw a Sądu Najwyższego do 1 września 
193:}. 16°, str. 96. W arszawa 1933. F. Hoe- 
sick

L u k a siew ic z  Jan  dr. prof, rektor  U niw . W.
Sprawozdanie z. działalności Uniwersyte­
tu  M arsz, za rok akadeni. 193172. Podczas 
inauguracji roku akad. 1932/3 z dni«>23. X. 
1932. <  SIr. 2<i. W arszaw a 1933; Skład 
Gł. Książnica-Atlas

M aliniak Ju ljan  dr. Tytoń w  dawnej Polsce. 
Drzeworytami ozdobił'S tanisław  U. Chm- 
stowski. 8°. str. <53. W arszawa 1933. M. 
Arct

M ichałowska Jadw iga. Zagadnienia wycho­
wa tycze w nowych program ach. 8°, str. 
95. W arszawa 1933. Uebćtłiiier i Wolff

Mackiewicz Adam. Dziady. Ludowe misterj-um

2.50

1.50

2.50
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zaduszne, w opracowaniu scenicznem S ł. 
Słomskiego. 8°, śłr. 36. Równe 1933: Skl.. 
(ił. Dom Książki Polskiej

M iklaszewski W. dr. Pracownicy umysłowi 
ze stanowiska' lug jeny  spol-r/.-.ej. I", str. 
36. WaTszawa 1934. Skl. G ir Dunr Książki 
■Polskiej

Nasielski Adam. Hydra. Powieść. 8°, str. 240. 
W arszaw a 1933. St. Cukrowsk,

Oleska Ela. W aw elska iPeni. M isterjum  ku 
czci K rólow ej Jadw igi. 16°. str. 16. Krąków 
1933. !Skł. Gł. G ebethner i Wolff . ..

Oleska Ela. W sid ląch  szatana. Widowisko 
sceniczne w  4 obrazkach. 16°, 6tr. 16. K ra ­
ków 1933. Skl Gl. Gebethner i Wolff

Orwicz Zbigniew. Na postoju. F antazja ' ulań 
ska ze śpiewam i w 1 akcie. 8°, str. 30. 
I.wów 1933. „Odrodzenie"

Pohorka H. i W ysznacka M. Z nasze j prze 
sztości. Podręcznik do rihuki historji -dla 
V kl. szkól powsz. z 95 rys. 8°. str. 192. 
W arszaw a 193.'!. N asza Księg. i M. Arct

Rcszczyńska M arta. Echa i cienie? Poezje.
'  8°. s tr . l i i .  W arszaw a 1933. F. Hoesick
Rosenberg J. M. adw. Kodeks sądów polnbow 

nych.System at. Teksty  uslaw . K om enta­
rze. Przedm ową opatrzył prof. J. Namit- 
kieyfdćz. 8", str. 200. W arszaw a 19."!.'!. Skl. 
Gl. F. Hoesick

Rotbard N. Orzecznictwo Sądu Najwyższego 
do kodeksu karnego 1932 od 15. III. do 
1. IX. 1933. z. 2—3. 16", str. 62. W arszawa 
193;}. K sięgarnia Prawnicza'

S o k o ło w sk i Józef., S ło w i i k 'bankowo-hondłowy. 
francusko-polski i polsko-francuski. 8°. str. 
XII. p łńs 157. W arszawa 1933. Skład Gl. 
M. Arct

Sowiński M ieczysław dr. inż. Reprezentaf j  w 
ność zbiorowości próbnej gospodarstw  
włościańskich objętej badaniem  opłacalno­
ści. 8®, str. V III +135. Warszawa" 1933.

—.60

2.40

Q.—

—.50

—.50

1.50

Skl. Gl. Księgarnia Rolnicza
Ujejski Józef. Myśl polska sto  lat tem u.. W y­

kład wygi, nu inaugurację . roku  akad. 
1932/33 23. X. 1932. Przemówień i-e "do mto- 
dzieży przed aktem- im atrvkulacji. 8°. str 
20. W arszaw a W83. Skl. GL Kńrążńieri- 
Atlas

Ustawodawstwo, linansow o-rolne i jego p ra k ­
tyczne zastosowanie. 8°,‘str. 22}. W arsża 
wa 1933, Skl. Gł. Księg. Rolnicza"

W ójcik-K enpruljan Bronisław  dr. Chopin
Stu djo , krytyki, szkice. 8°. str. 108. \ \  
szawa 19."!.'!. Skl. G ebethner i Wolff 

Z b aw nick i S. Podział u ia te rja łu  nauczahia n * 
m iesiące w  pddz. V szkoły powsz trze"- 

' c‘e«® 8̂ s,r" Wtociawek 1933.skł. GI. Nasza Księgarnia

1.50

8.—

2.50

li.—

8.—
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O zw iększen ie  aktyw ności 
naszego bilansu  handlow ego.

Saldo dodatnie bilansu handlowego w pier­
wszych dziewięciu miesiącach r. to. wyniosło 
88.5 milj. zl. Odpowiada to 9.83 milj. zl. w sto­
sunku miesięcznym. Dla wywiązywania się z 
naszych zobowiązań płatniczych wobec zagra­
nicy saldo bilansu handlowego musi być co- 
najmnie.j dwa razy wyższe, bo inaczej grozi nam 
odpływ rezerw z Banku Polskiego, zmuszając 
do zaostrzenia'polityki deflacyjnej, a  gdyby ten 
odpływ przybrał większe rozmiary — zajść 
może groźba osłabienia podstaw walutowych.

Toteż w rezultacie zdaje się w przeciągu wie­
lu miesięcy będziemy zmuszeni pokrywać nie­
dobory naszego bilansu płatniczego przez for­
owanie wywozu. Pewną rolę w zakresie akty­
wizacji bilansu handlowego może odegrać po­
zycja wywozu rolniczo-hodowlanego. Roli tej 
nie można jednak przeceniać. Głównemi pozy­
cjami naszego wywozu rolniczo-hodowlanego 
są .bekony i szynki, cztery podstawowe zboża, 
nierogacizna, masło i jaja. Wywóz bekonów i 
szynek nie jest zbyt pomyślny. Głównym ryn­
kiem zbytu dla tych artykułów jest bowiem 
Anglja, która wprowadziła ostatnio nowe ogra­
niczenia kontyngentowe, uderzając poważnie 
w przywóz bekonów z Polski. Głównym odbior­
cą naszego masła i jaj są Niemcy. Dopóki ry­
nek ten nie otworzy.się w szerszym stopniu dla 
wywozu z 'Polski, nie może być mowy, aby wy­
wóz z Polski masła i jaj mógł zostać poważnie 
zwiększony.

Ponieważ na poważniejsze zasilenie bilansu 
handlowego ze strony wywozu rolniczo-hodo­
wlanego nie bardzo możemy liczyć, punkt cięż­
kości zagadnienia aktywizacji tego bilansu 
przesuwa się na pozycję wywozu artykułów 
przemysłowych. W przeciwieństwie do 'produk­
cji rolniczej, której zwiększenie wymaga dłuż­
szego przeciągu czasu, produkdja przemysło­
wa może być zwiększona niemal z dnia na 
dzień. I.ecz oczywiście nie rozwiązuje to sy­
tuacji. Obok .bowiem posiadania odpowiednich 
zapasów towarów na eksport, trzeba je uloko­
wać. Pod tym względom położenie nasze nie 
jest pomyślne. Mamy coprawda cały szereg ar­
tykułów przemysłowych, których wywóz wzra­
sta, względnie utrzymuje się na takim pozio­
mie, jak w roku ubiegłym. iDo artykułów tych 
należy drzewo, wytwory hutnictwa żelaznego, 
konfekcja; częściowo produkty naftowe. Spada 
natomiast wywóz węgla i cukru.

Jeżeli ograniczymy się do oceny możliwości 
zwiększenia zbytu w dziedzinie tych właśnie 
słabnących pozycyj naszego wywozu, to doj­
dziemy do ciekawego wniosku. Mianowicie o- 
kazuje się, że rozmiary zbytu na rynkach za­
granicznych coraz mniej zależą od konkuren­
cyjności eksportowanych towarów. Tak ;i ,p. 
świa owa cena cukru spada coraz bardziej. Mi­
mo to zbyt bynajmniej nie wzrasta.

Podobnie rzecz się przedstawia w tych wszy­
stkich krajach, gdzie przywóz towarów został 
skontyngentowany. Krajów tych jest coraz 
więcej, a listy towarów reglamentowanych są 
coraz hardziej rozszerzane. Coraz powszechniej­
szą jest, więc sytuacja, że zwiększenie wywozu 
staje się zagadnieniem nie konkurencyjnej ce­
ny, ale wytargowania największych kontyn­
gentów. W tych warunkach problem zwiększe­
nia aktywizacji naszego bilansu handlowego 
musi być rozwiązany przedewszystkiem w  pła­
szczyźnie rokowań handlowych 'Polski z obce- 
mi państwami.

Rokow ania handlow e P olski.
iW Warszawie rozpoczęte zostały w gmachu 

ministerstwa 'przemysłu i handlu rozmowy 
gospodarcze polsko-niemieckie.

'Pierwszo 'posiedzenie ekspertów gospodar­
czych polskie!) i 'niemieckich zagaił p. mini­
ster przemysłu i handlu Dr Fu-. Zarzycki, wy­
rażając nadzieję, że rozmowy doprowadzą do 
pozytywnych rezultatów. Życząc owocnej -pra­
cy p. minister Zarzycki oddał przewodnictwo 
panu 'Wańkowiczowi, zastępcy dyrektora de­

partamentu handlowego min. przemysłu i 
handlu. Oprócz p. Wańkowicza w skład, dele­
gacji polskiej' wchodzą- przedstawiciele mini­
sterstw spraw zagranicznych, pnzemyslu i 
handlu oraz rolnictwa i reform rolnych.

IP. ministrowi Zarzyckiemu odpowiedział 
jako przewodniczący delegacji niemieckiej po­
seł von Mollke, wyrażając również wiarę w 
owocność prac ekspertów gospodarczych. W 
skład delegacji niemieckiej oprócz p: von 
Moltkego i ekspertów przybyłych z Berlina, 
wchodzi nadito radca handlow y poselstwa nie­
mieckiego w 'Warszawie p. Krumimer.

Po inauguracji posiedzenia odbyła się ogól­
na wymiana zdań oraz 'powołane zostały ko­
misje kontyngentowe, które natychmiast roz­
poczęły prace techniczne.

'Również wznowiono w Bernie rokowania 
handlowe polsko-szwajcarskie, mające na ce­
lu ustalenie nowych konłyńgenitów oraz sta­
wek konwencjonalnych dla obu ■układających 
się stron, a  które zostały przerwane w  końcu 
września tor.

Na czele delegacji .polskiej stoi -poseł Rze­
czypospolite j przy rządzie szwajcarskim p. 
Modzelewski. W  pracach delegacji polskiej 
biorą ipezatem udział 'Dr Roger 'Battaglia z ra­
mienia Rady Traktatowej' samorządu gospo­
darczego oraz p. Esden-Tempski z ramienia 
Związku Izib i Organizacyj Rolniczych.

Ponadto w  związku iz wchodzącą dziś w ży­
cie taryfą celną prowadzi Polska rokowania 
handlowe ze Szwecją, Holandją, Francją i 
Czechosłowacją. Pod koniec miesiąca m ają 
się rozpocząć rozmowy z W. Brytamją.

JS£x*«»na.£lxca..
P O L S K A .

Zwyżka cen wyrobów wełnianych. IW zw iąz­
ku, ze zwyżką cen wełny surowej, łódzcy pro­
ducenci tkanin 'wełnianych podwyższyli ceny 
swych wyrobów zimowych w granicach od 
5% do 7%.

Syndykat producentów  obuw ia gumowego.
Pertraktacje w sprawie utworzenia syndykatu 
producentów obuwia gumowego są  na dobrej 
drodze, tak, że podpisanie umowy nastąpić 
może już w  niedługim czasie. Narazie we 
wszystkich fabrykach podjęli swą działal­
ność kontrolerzy produkcji, co niezbędne jest 
wobec ustalenia kontyngentu dla każdej fa­
bryki. Syndykat ma być spółką akcyjną o ka­
pitale miljona zł. Umowa syndy-kacka. obo­
wiązywać ma na okres 3 lat. Zarząd składać 
się będzie z 3 osób wybranych z poza przemy­
słu gumowego. W skład syndykatu wejdą 
wszystkie 'fabryki, a mianowicie 'Pepege, Gen­
tleman, Rygawar, Schweikea-t, Ardal, Wudeta. 
Syndykat wejść ma w porozumienie z firmą 
Bata. i

Powstanie Towarzystwa Zielarskiego. We 
Lwowie utwonzono Małopolskie Towarzystwo 
Zielarskie z pp.: W .. Sułmirskim jako preze­
sem oraz inż. B. Glębowiczem. jako wicepreze­
sem. Do zarządu powołano po.za.tcux szereg 
wybiibnych działaczy ze sfer rolniczych, prze­
mysłowych, lekarskich i aptekarskich. Celem 

j Małopolskiego Towarzystwa Zielaiskiego bę­
dzie inicjowanie i popieranie uprawy, zbioru 
i ■przerobu roślin leczniczych oraz .przemysło­
wych. iPilnem zadaniem Towarzystwa będzie 
również zagadnienie zdobycia i rozmnożenia 
nasion roślim leczniczych i dostarczanie icli 
swym członkom. Wreszcie jednym' z ważniej­
szych celów roślin leczniczych oraz udziela­
nie wszelkich rad i wskazówek w  tej dżiedzi-
nie. Z wiosną roku przyszłego Małopolskie To­
warzystwo Zielarskie przystąpi do kultury 
na szerszą skalę kilkudziesięciu roślin leczni­
czych. Następnym, najbliższym etapem pracy 
będzie rozwinięcie uprawy roślin 'leczniczych 
na  miarę większych plantacyj, zorganizowa­
nie racjonalnego zbioru ziół dziko rosnących 
oraz sworzenie placówki przemysłowej racjo­
nalnego przerobu -tych roślin.

Zboże polskie do S tanów  Zjedn. A. P. W 
porcie gdańskim załadowuje się obecnie par- 
t ja  zboża polskiego, składająca się -z 50 ty­
sięcy tonn żyta, zakupionego przez Stany Zje­
dnoczone A. P.

Z A G R A N IC A .
Pzydział dewiz w  Niemczech 50%. Minister 

gospodarki Rzeszy zarządził, że ogólne zezwo­
lenie na wywóz dewiz za towary importowane 
w miesiącu listopadzie może być wykorzysta­
ne, 'podobnie jak w poprzednich miesiącach, 
do wysokości maximum 50%.

Fuzja niemieckich fabryk rękawiczek. Ist­
niejąca od la t 50 fabryka rękawiczek Bracia 

i Becker w Kamienicy sfuzjowala się z fabry­
ką pończoch Edward Becker Synowie w  Ka- 
•nuenicy-Jahnsdorf. Nowe przedsiębiorstwo 
nosi firmę Bracia Becker — Edward Becker 
Synowie S. A. Kapitał akcyjny firmy sfuzjo- 
wanej podniesiony został do 1.4 milj. Rmk.

Kontyngenty importowe na polskie artyku­
ły przemysłowe we Francji. IW związku ze 
zmianą systemu kontyngentów importowych 
we Francji zostały, narazie ustalone kontyn­
genty przemysłowe tylko na październik. Pol­
ska otrzymała na okres od 1 do 31 tom. nastę­
pujące przydziały: klej 18 q., przyczem' licen­
cje wydawane są  importerom francuskim, 
konfecja męska 418 q., damska i dziecin­
na — 687 q., przyczem kontyngent dzielony 
jest w  Polsce, meble gięte — 20 q. Dalszego 
uregulowania systemu kontyngnełów impor­
towych należy oczekiwać w najbliższym 
czasie.

Zakupy wełny australijskiej dla przemysłu 
polskiego. Od dnia 1 stycznia 'do 1 sierpnia 
tor. Polska zakupiła 4,115.910 funtów wełny 
australijskiej za sumę 193.400 funtów szterlin- 
gów.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 11 października 1933 r.

D e w iz y :  Holandja 359-75, 860*65, 358*85, Londyn 
27-61—27 62, 2776. 27 48. Nowy York b-92, 6 96, 5-88 
Nowy York telegr. 5-93, 6-97, 6 89, Paryż 84-91-5, 35*—, 
34-83, Szwajcaria 172-82, 173 25, 172-39. Włochy 46-84, 
47-07, 4661,‘ Berlin w obr. pry w. 212 45. Tendencja prze­
ważnie słabsze.

A k c je :  Bank Polski 81-—, 80‘50. Starachowice 8-76.
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  8% bu­

dowlana 38 65, 4% inwestycyjna 104-—, 5°/„ kolejowa 
44'—, 6% dolarowa 58’—, 4% dolarowa 48 65, 7 '/, stabi­
lizacyjna 51-88, 52-26, 62-76 drobne.

4 ’/,%  *>sty ziemskie 43 30, 43-25, 6% listy m. Warszawy 
66-76, 8% listy m. Warszawy 44-25.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 5-85—6-86.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku:, dolarowa 60’—, 

diltonowska 70-—, stabilizacyjna 78-75, warszawska 44-60.
Giełda Z U r y ch B k a i (PAT) Paryż 20-20, Londyn 

16-01-6, Nowy York 3 42, Belgja 7185, Włochy 27-18, 
Hiszpan ja  43-15, Holandja 208 10, Berlin 122-87 5, Wiedeń 
72-53, noty 67-26, Sztokholm 82-60, Oslo 80 50, Kopen­
haga 71-50 Sofja — , Praga 15-31, Warszawa 57-75, 
Białogród 7-—. Ateny 2-96, Konstantynopol 2-47, Buka­
reszt 3-—, Helsingfors 7-05, Japonja — .

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 11 października 1933 r.

Dziś notowano za 103 kg. parytet, wagon Warszawa,
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: — żyto 
stand. 1.14-25—14’75, pszenica nowa jednolita 21‘00—21-60, 
pszenica nowa zbierana 20'00 —2POO owies jednol. 16-00—
15- 50, owies zbier. 14’50—16-00, jęczmień na kaszę 14-75—
16- 26, jęczmień browarniany 15-50—16-00, gryka bez obro­
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 22-00— 
24-00, groch Victoria z workiem 2G00 —3000 wyka 
00-00 — 00-00, peluszka 00-00 — 60-00, łukin niebieski 
00-00—00-00, łubin żółty 00d0—' 0 00. rzepak zimowy
37- 00—39 00, rzepik zimowy 37-00—39 00, rzepik letni
38- 00—4 J-00, koniczyny nie notowane, mąka pszenna 
luksusowa nowa 38-00—43-00, mąka pszenna gat. I nowa 
35-00—38 00. mąka pszenna II. po luksusów. 3200—SbOd, 
mąka pszenna gat. III. pośrednia nowa 18-00—23 00, 
mąka żytnia pytl. 2400—2600, żytnia razowa i sitkowa 
18-00—20‘00, otręby pszenne 9-00 — 10'00, żytnie 8*00— 
8‘50, kuchy lniane 16'00 — 16-60, kuchy rzepakowe 
13-25—13-75, kuchy słonecznik 16-50—17-00. siemią lniane 
33*00 — 35-f0, Seradela nie notownaa, mak niebieski 
55-00— 66 00

KURSA 6IELDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  10 października 1933 r. 

Ceny orjontacyjne:
Żyto 14-50—14-75. pszenica nowa, zdatna do przemiału 

19-60—20-00, jęczmień browarowy 16-00—17-00, jęczmień 
695 g/I 13-75—14-00, jęczmień 675 g/1 13-25—13-50, owies 
14-26—14-76, mąka żytnia 65“/„ wł. work. 22-25—22’50, mąka 
pszenna 65% wł. worka 32-00—34 09, otręby żytnie 8'50— 
9-00, pszenne 8-50—9-00, pszenne (grube) 9-60—lOOO.rze- 
pak zimowy 370 0 —3800, rzepik zimowy 09 00 — 00-00, 
gorczyca 37-00—39-00, wyka latowa 00 09—00-00, peluszka 
00 00—00 00, groch Viktorja 20 00 — 24-00, groch Folgera 
22-00—26 09, ziemniaki jadalne 2'25—2'60, ziemniaki fa­
bryczne za kilo %  —-11, mak niebieski 63-00— 67-00

Ogólne usposobienie spokojne.

To i owo.
—ooo—■

JaK można wyKorzystać Trylogję.
— Czy to a b y  pewny m a terja l?  — spytał p . Zclik 

Rozengart, ob racając w  ręku  weksle.
— Eff! Eff — odpow iedział z c a łą  pewnością p. 

Rubin K otlownik, miody, lecz zdolny handlowiec, 
od kilku tygodni ko rzystający  z inkasa p. Rozen- 
garta.

— Kto je s t ten... Andrzej Kmicic? — badał nie­
ufnie dyskonter, odczytując podpis.

— Bogaty człowiek. Szlachcic z kresów. Un m a 
los. Sam ej granicy będzie ze dwie mile.

— A ten d rugi?  Michał W ołodyjowski?
—- Oficer. (Pułkownik. Un ma się żenić z jedną 

bardzo bogatą  panną. Una się naw et nazywa. B ar­
dzo boga ta.

— A ten K etling?
— Un ma wuja w  Anglji, o  tu un ma dobrą po­

sadę u księcia Radziwiłła. We wogóle co s ię  pan 
tak pytasz, panie R ozengart? To jest intir, nie w e ­
ksel. Każdy ten kaw ałek papieru, to jest kaw ałek

Ban Rozengart" zdyskontował weksle, aczkolwiek 
niechętnie. Miał, jak ieś przeczucia, że to niebardzo 
pewny m aterja l. Teroz szlachta kiepsko stoi, a  je ­
szcze na 'kresach...

Przeczucia go nie zawiodły. Ani jeden weksel 
nie byl wykupiony w term inie, co gorsza zaś sam 
wystawca. Rubin Kotlowski prźe-padl, jak  kam ień 
w  wodzie. P an  Rozengart szalał z rozpaczy, której 
nie ukoiła naw et wiadomość, ż«' .policja znalazła 
Kollownika. Złośliwy w ystaw ca przyznał się z roz­
b ra ja jącą  szczerością, źe wszystkie podpisy sfa ł­
szował osobiście.

— A skąd oskai-źónemu przyszły do głowy te 
nazwiska? — spytał i:a rozprawie zaciekawiony sę­
dzia. odczytując weksle z odpisam i: Andrzej' Kmił- 
cic. Michał W ołodyjowski, l la s lin g  Ketling, Onufry 
Zagłoba, Jan  Skrzetuski.

— Moja siostra — wyjaśnił chętnie fałszerz — to 
u na  ma tak ą  książkę, co tam  te w szystkie lamo­
wie stoją. Bardzo bogate panowie. Tylko przez to, 
że ich trochę w ojna zniszczyła, to uni w idać nie 
m ogą płacić.

Kotlownik opuścił sąd z wyrokiem  półrocznego 
więzienia. Apelować n ie  będzie.

Latający hotel
W Niemczech przystąpiono niedaw n i do budowy 

nowego wielkiego Zeppelina ,.L. Z. 129". który za­
sługiw ać będzie w zupełności na nazwę ..łajające­
go" hotelu". Olbrzym len buduje się we Eriedriclis- 
hafen. Rozm iaram i swojemi Z. 129" przewyższać 
będzie wszystkie dotychczasowe sterówce; ma on 
248 m etrów długości, a  zaw artość gazowa balonu 
wyniesie 190 tysięcy m etrów  sześciennych': jionad- 
to budujący  się olbrzym wyposażony będzie we 
wszelkie inówacje techniczne. Zewnętrzny wygląd 
sterowca będzie innym, niż dotychczasowych: Zep­
pelinów. Balon dźwigać będzie cały kom pleks k a ­
bin i pokoików, przypom inających kaju ty  okręto­
we: zajm ują one dw a piętra. Okręt pow ietrzny 
będzie m iał pokład  o powierzchni -40 ni kw adrato-i 
wych z prom enadą. Sala jad a ln a  na 38m iejsc, wie]-, 
ki hall, czy teln ia  oraz pokój' do p isan ia  — w szyst-1 
ko spraw ia wrażenie hotelu lub okrętu. W  środku 
sterow ca znajduje  się 25 obszernych kabin sypiał-; 
nych, jedno i dwułóźkowycli; m ają  one wodę bieżą-1 
cą. zim ną i gorącą. Na dole konstrukcji znajduje j 
się kuchnia, pokoje oficerów i załogi, biuro s tew ar­
da, łazienki (nawet kąpać się będzie można w tym 
fruw ającym  hotelu), toalety i pa la rn ia . Głównym 
m aterjalem . z którego zbudowano ten olbrzym, jest 
du ralum inium . Meble s ą  w ykonane z lekkiego me­
talu. Pokoje wym alowane na jasno, na- ścianach 
wiszą m apy p lane ta rne , Obrazy, ilustru jące h isto­
ryczny rozwój, sta tków  'napowietrznych i panora­
m a drogi sterowca. przedstaw iona graficznie z per­
spektywy powietrznej.

Król prasy ameryKafisKipj.
W illiam  Randolph H earst, uw ażany za. jednego 

z najbogatszych ludzie w Stanach Zjednoczonych, 
zajm uje stanow isko znane i- uznane królu p rasy  
am erykańskiej.

Jak  żyje lle a rs t?  Jak  m agnat, m iljarder, którym 
też jest. S iedzibą le tn ią  H earst a  je s t pa ląc  C asa 
Grandę, w m ają tk u  liczącym 2-4<>.(llM) akrów, m ię­
dzy Los Angeles a  San Francisco. W łasna lin ja  ko­
lejowa łączy dobra  H earsta z San Francisco, a na 
n iej k u rsu je  w łasny  jego pociąg. Olbrzymi pałac 
m arm urow y zaw iera setkę pokoji i sal, galerję  obra­
zów etc.

W-New Yorku, na Riverside Drive, posiada H earst 
w spaniały  jialac, niewiele co m niejszy od pałacu 
Casei Grandę. Pozatem należy do H earsta w  Anglji. 
w  W ales, zamek S a in t Donat, którego sta l się nie­
daw no właścicielem, w spaniała  -siedziba, zainek 
w stylu renesansu  francuskiego, Belmont, do ozdo­
bienia którego sprow adzi! H earst z F rancji gobeli­
ny. porcelanę sew rską, an tyk i, rzeźby, bronzy.

Przyjęcia w Casa G randę < !yną w calychi S ta ­
nach. Goście Hearsta, a  niem a -prawie tygodnia, by 
.nie -odbyło się przyjęcie i zjazd, lokowani są. każ­
d y ' w  apartam encie , sk ładającym  się z dwócli sy­
pialni, dwóch łazienek i  salonu. Każdy z gości o- 
trzym uje d la  swojej obsługi lokaja lub pokojówkę. 
Sztab służby w  C asa G rande przewyższa liczebno­
ścią  obsługę niejednego hotelu  w stolicach, euro­
pejskich. W pa łacu  znajduje  się s a la  pro jekcyjna; 
co wieczór odbywa się pokoz filmów, n a  którym  o- 
beem są  wszyscy goście oraz gospodarz. Na tern nie

kończy się l is ta  i'ozrywck: pałac zaw iera również 
kom pletną sa lę  i  scenę tea tra lną , gdzie odbyw ają 
się przedstaw ienia  zaproszonych zespołów a k to r ­
skich.

Nie bacząc no swoje 70 lat. llea rst pracuje je ­
szcze jako dziennikarz i dość często pisze a rtyku ły  
do w łasnych dzienników, których posiada  k ilk a ­
naście. P ra sa  jego, zwana żółtą, ma duży wpływ na 
zachodzie Stanów, gdzie H earst rozporządza, dzię­
ki n ie j o raz  sw em u olbrzym ieniu m ajątkow i, w ła­
dzą, przed k tó rą  ug ina się wszystko.

Żółte światła ostrzegawcze.
Od niedaw na H olandja, Szw ajcarja  i Belgja. 

w prow adziły do ośw ietlenia drogowego kolor żółty. 
Ostatnio za tym  przykładem  poszła F rancja . Po­
wody te j zm iany są  rozliczne i przekonywujące. 
Przedewszystkiem  o ile chodzi o oświetlenie go­
ścińców św iatło  żółte okazuje się grubo oszczę­
dniejsze od białego. Obecnie jednak  lam py sodio- 
mowe są  jeszcze drogie. W ażniejszy jednak jest 
wzgląd na bezpieczeństwo, który również da.ie prym  
żółtym latarn iom  p rzy  au tach , gdyż wykluczają 
w ypadki spowodowane zaślepieniem  szofera przy 
m ijan iu- hialem i reflektoram i.

(Pozatem. żółty kolor m a być wprowadzony przy 
ostrzegawczej sygnalizacji św ietlnej.
. Jak  wiadom o, obecnie powszechnie przyjęiem 
jest, że czerwone św iatło  „stop" oznacza niebezpie­
czeństwo, zielone nakazuje zwolnioną i ostrożną 
jazdę, białe zaś w olną drogę.

Otóż doświadczenia wykazały, że częsio tra fia ją  
się anorm alności organiczne wzroku, które powo­
d u ją  konfundow anie na niezbyt nawet wielkiej od­
ległości koloru zielonego i ba.lego. Konsekwencji' 
tak iej .pomyłki m ogą być katastrofalne. Przejeż­
dżanie w  całym  pędzie tam  gdzie należy ham ować 
i baczną zwracać uwagę to katastrofa  pewna -  
katastrofa  spowodowana jiom ylką w  odróżnieniu 
zielonej- la ta rn i od białej.

O ile chodzi o kolor żółty tego rodzaju pom yłki 
nie zachodzą przy odróżnieniu żółtego od białego. 
Może się zdarzyć skonfundow anie koloru żółtego 
z czerwonym to jednak w konsekwencja cli nie jest 
groźne, poniew aż spowoduje co najw yżej' zatrzy­
m anie, a  nigdy  jazdę na śmierć.

Senna KompozytorEa.
W mieście Subotica (Jugoslawjn) budzi ogrom ną 

sensację lisito rja  pani Projin. młodej wdowy, któro 
poddała się niedawno lekkiej operacji, gardła. W 
nocy śn iła  je j s ię  inelodja pieśni, którą  rano po o- 
budzeiiiu s ię  mogła zaśp ewrić., lecz w ciągu dnia 
wyszła jej z.-pamięci. I lak  co noc senne marzenia 
przynosiły je j coraz. Io rime, nowe melodje. Pewne­
go dn ia  usłyszał śpiew jcini Projin znajomy je j 
m uzyk. Zaintrygow any, pyia ją. czyje to są  kompo­
zycje. P ani Projin  opowiada mu ca łą  historję. W ów­
czas m uzyk zaczął przychodzić codzień z rana do 
„kom pozytorki" i zapisywał przy jej śpiewie m elo­
d je  pieśni. W ten sposób zanotował zgórą setkę 
utworów, z pośród których „Ave M aria" zvskajo 
ogrom ny rozgłos, zostało wydane przez nakładcę 
w Zagrzebiu i wprowadzone do program u kon­
certów.

Śmiertelny EonKurs palaczy.
W  Madrycie odbył się w łych dniach dziki kon­

ku rs pod nazwą „M araton tytoniowy". Chodziło 
o to, kio z biorących udział w konkursie  2!) palaczy 
będzie palii najdłużej. W arunki konkursu, niezw y­
kle ostre, głosiły, iż. konkurentom  nie wolno spać, 
natom iast wolno jeść i pić. Po 52 godził ach. jeden 
z uczestników  pad ł trupem  na miejscu, a wkrótce 
po nim  zem dlał z oznakam i ciężkiego zatrucia n i­
kotyną drugi ryzykant. Wówczas wkroczyła poli­
cja i poleciła przerw ać niem ądry konkurs.

SZKÓŁKI
drzew owocowych, ozdobnych i róż

W DOBRACH
„ŁASK**

stacja Boi., poczta ŁASK 

Polecają na sezon jesienny 1933 roKu 
duży wybór drzew owocowych 

ozdobnych i róż w najpięKniejszych
odmianach. (375-1-8)

Ceny bardzo zn iżon e .
CenniKi n a  Każde ż ą d an ie  g r a tis .

I W c T U c t k ir h  ktobj’ wiedział o obecnem miej- 
V«o£.jOi.tMUBIy scll zamieszkania Leona - Józefa 
Chojnowskiego, lat 37, syna Walentego i Justyny 
z Peczów, ostatnio zamieszkałego w  Radomiu, upra­
sza się o podanie informacji do Konsystorza Wileń­
skiego Ewangelicko - Rcformowaucgo, Wilno, Za- 
w alna 11. (378)

LUDOMIŁ LEWENSTAM.

Drzeworyty w I. P. S.
'Należę do niedowiarków. Powojenną grafi­

kę obcą, znalem tylko z drobnych fragnienci- 
ków i reprodukcyj. Kiedy więc czytałem bar­
dzo często izacfrwyty nad naszym drzewory­
tem na lamach pism -zagranicznych lub prze­
druki tych zachwytów, często triumfów nawet 
w 'pismach polskich, chwilami ogarnia! mnie 
niepokój, czy te zachwyty i triumfy są. zasłu­
żone, czy nie jest to czasami zbożna praca na­
szej propagandy. Boć jednocześnie czytało się 
niemuiejsze zachwyty nad drzcworylcm fran- 
cuuskim, włoskim, angielskim, amerykańskim, 
niemieckim.

Dopiero obecna wystawa w warszawskim 
Instytucie Propagandy Sztuki rozwiała moje 
wątpliwości. W salonach, przy ul. Królewskiej 
zgromadzono bardzo bogaty materjal. Jeżeli 
o zagranicę chodzi, nie jest to oczywiście 
wszystko. Luki są poważne, n. p. w stosunku 
do b. ubogo zaprezentowanej: Anglji, sla-ho w 
proporcji do dorobku — Ameryki i t. d.

'To, co jednak wystawiono, wystarczy całko­
wicie i bezwzględnie, by izdać sobie sprawę, że 
nasz drzeworyt współczesny w bardzo wielu 
wypadkach nietylko dorównuje, ale naw et: 
przewyższa dorobek drzeworytniczy obcy.

Niedawno stosunkowo odrodzony po -klęsce.! 
którą mu 'zadała cynkografja, drzeworyt żyje 
dziś i rozwija się w odmiennej eupelnie po­
staci. iW pięćdziesiątych i osiemdziesiątych, a 
u nas 'nawet jeszcze w dziewięćdziesiątych la­
tach ubiegłego stulecia drzeworytnik byl nie­
mal wyłącznie ilustratorem-kopistę. O war­
tości drzeworytu decydowała wyłącznie tech­
nika, umiejętność rycia. Za treść, za lemat, i 
jego ujęcie odpowiedzialność 'ponosił całko­
wicie artysta, którego rysunek reprodukowa­
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no. Współczesny drzeworytnik jest nietylko 
technikiem rytu, lecz i autorem rysunku. — 
Drzeworyt, jak zresztą cala grafika bez różni­
cy 'techniki, wyzwoliła się, stała się niezależ­
ną dziedziną sztuki.

Stąd też trudno jest czynić jakieś ścisłe po­
równania, ho ilu prawdziwych artystów, tyle 
indywidualności. Są podobieństwa, są punkty 
styczne, czasem niemal identyczności w  po­
dejściu. ujęciu, stosowaniu 'tycJi czy innych 
rodzajów techniki, wykorzystywaniu plam, 
tonów, światła cieniów. Dlatego mówić moż­
na tylko ogólnie, o całokształcie, niema bo­
wiem i nigdy nikt nie wymyśli żadnego mier­
nika, któryby pozwolił objekiywnie stwierdzić, 
jakie z danych dziel czy arcydzieł sztuki jio- 
siada największą wartość artystyczną.

iPodczas spaceru w salonach 1. I‘. S. rzuca 
się jednak w oczy kilka zasadniczych różni;-. 
Belgowie, Czesi, Szwajcarzy, Niemcy i t/d . lu­
bią wielkie deski. Ich drzeworyty przeważnie 
imponują rozmiarami. Włosi w tym różana-! 
chu dochodzą do rozmiarów plakatowych, na 
czem nawiasem mówiąc, drzeworyt ich, przy-' 
najmniej wystawiony w Warszawie, nie zy-: 
skuje. Wręcz odwrotny kierunek reprezentuje 
drzeworyt rosyjski (sowiecki). Rosjanie hołdu­
ją technice, niemal rniniatuirowej. Drzeworyt 

! polski kroczy drogą -pośrednią, a jeżeli jest 
' wyraźnie słabszy od obcego, to  ped jednym 
i względern — artyści nasi przeciętnie rzecz 
toiorąc — nie umieją dobrze 'przenosić swych 
[prac z desek na papier; technika odbijania j-<i- 
zostawia wiele do życzenia. W porównaniu 
z iWtochami, Francuzami. Rosjanami, Czecha­
mi, 'Belgami, Szwedami, nie niówięc już o Ja­
pończykach, którzy, jak wiadomo, posługują 
się 'przeważnie specjalnie wys/kclcnyini „od- 
hijaczaini)-.

Zanim przejdę do przeglądu poszczególnych 
krajów i artystów, jeszcze jedna uwaga: dwie 
artystki ipolskio użyły, w celu uzyskania efe­
któw barwnych', papierków — jedna białego,

wykorzystywać kontrasty plam czarnych i 
białych.

Prace artystów belgijskich znamionuje wy­
soka kultura i doskonała technika. Inwencja 
tematowa niezbyt wybujała.

Interesująco przez konkursowe ujęcie są 
drzeworyty Holendra — Dirka Nijłanda.

'Włochy wystąpiły imponująco, pod wzglę­
dem ilości. Jakościowo jednak, sądząc z obec­
nej wystawy, sztuka drzeworytnicza wioska 
cofnęła się -widać. AAśród osiemdziesięciu 
przeszło iwac są i bardzo ciekawe, nic prze­
cież specjalnie godnego podkreślania. A nie­
dawno jt‘szczo grafika wioska walczyła z ]>o~ 
w-odzeniem o prymat z grafiką francuską.

Dziwnie przykre wrażenie robi dział nie­
miecki. To co widzimy w  I. iP. S. nie daje 
wyobrażenia o istotnym jioziomie drzeworytu 
w Niemczech. Deski przeważnie olbrzymie,-po­
cięte w  sposób nonszalancki, bez smaku i u- 
miairu. Wyjątek stanowi Oskar Bangorman, 
na którego pracach („Rybak", „Śniadanie") 
znać mocno wpływy sztuki francuskiej.

'Wśród Szwajcarów nie szczególnego. .Koła­
czą się wpływy sztuki przedwojennej, grawi­
towania ku ówczesnemu Monachjum. fakturo­
wo i tematowo.

Artystka szwedzka p. Gerda Nording lubi 
eksperymenty. Jej „Dzień marcowy1* przypo­
mina raczej świetną litografię. Zestawienie 
jednak z „Łodziami rybackiemi" tej samej: 
artystki każę nam wybaczyć owo sztukmi- 
strzostwo, gdyż ujawnia się doskonale opano­
wanie rylca. Artystka umie z drzewa wydobyć 
efekty, uderzająco miękkie.

Węgier — Paul Molnar wystawia m .in. 
trzy świetne ilustracje <io „Cyrano de Berge­
rac". Są to prace znakomicie ic-ięte, o wyjąt­
kowej czystości rytu i  umiejętnem rozplano­
waniu planu- .

Artyści kanadyjscy odznaczają się wysoką 
lechniką. 'Bardzo interesujące są kolorytowe 
drzeworyty Andrć Biólera, frapują śmiałością

druga wiśniowego, podkładając te papierki 
pod cienką bibułkę, na której odbiły drzewo­
ryty. Jcetto, zdaniem riiojem niedopuszczalne, 

'gdyż sprzeczne z zasadą, istotą -dzielą graficz- 
I nego. Nie mogę się też jKJwstrzymać, by nie 
j wypowiedzieć zdziwienia, że prace w  taki spo­
sób „dopingowane" 'nie zostały przez jury wy­
stawy odrzucone. Są to  bowiem przez pól drze­
woryty, a przez pól ,ą>odklejoryty", technika 
równie nowa, jaik mało wspólnego z grafiką 
mająca.

I Skoro już mowa o technice, to stwierdzić 
należy, że wielu artystów zarówno polskich, 
jak i cudzoziemców wysila swą inwencję w 
kierunku robienia drzeworytów, które przypo­
m inają wszystko — litograf ję, akwafortę, 
akwarelę, nawet ordynarny cynk lub heljogra- 
wiurę — byle tylko nie były ani trochę podob­
ne do xylografji. Czyiiią to przeważnie albo 
w pogoni za „podobaniem się", albo pour epa- 

!tcr le bourgeois, albo poprostu, by ukryć słabe 
opanowanie rylca.

Na szczęście, takich faux-monnailleur*ów 
jest niewielu, ale zdarzają się wśród najwybit­
niejszych.

Do takich sztukmistrzów zaliczyć należy n. 
p. panią Germaine de Coster. Jej „Notre Da­
me" dopiero po bardzo dok lad nem obejrze­
niu można zakwalifikować, jako drzeworyt. 
Jestito praca śliczna, efektowna. Ale cóż — 
prawdzdw)’ efekt drzeworytu zatracony. O ile 
ciekawszy od iniej jest jej rodak, przypadkom 

iwo sąsiadujący z nią na ścianie — Alfred La­
bour, wydobywający doskonale efekty wielką 
prostotą techniki, nowożyfcnością linji i ze­
stawienia barw. Emile Carlegre imponuje 
swobodą rysunku („Dziewczynka", „Pani"). — 
Jako całość dział francuski odznacza się l.ar- 
dzo wysoką kulturą.

Drzeworyt czeski jest twardy i poprawny 
tylko. Mało inwencji tematowej, która tonie 
niejako w rozmiarach desek. Najciekawszy 
jest Bedrich Mudroch, doskonale umiejący

Odbita w drakaral „Czaaa** w Krakowi*, pod zarządem Leopolda W śjclka. _  ------- Kftlaktoi •df«*I»dzIaI>Yi W ladyilaw Szydłowikl.

linji prace W altera J. Phillipsa.
Choć bliscy sąsiedzi, inni zupełnie są Ame­

rykanie (St. Zjedn.). I tu uderza przedewszyst- 
kiem technika, ujęcie jednak odmienne. 
Rockwell Kent jest mistrzem czerni. Thomas 
Nason doskonale łączy technikę punktową 
(groszkowanie) z kreską.

Glou wystawy stanowi dział rosyjski. Czę­
ściowo znamy go już z niedawno urządzonej1 
w I. 'P. S. wystawy sztuki sowieckiej. Tym ra­
zom przecież Rosjanie wystąpili znacznie oka­
zalej i od>ficicj. Pisząc o tamtej wystawie pod­
kreśliłem, żo drzeworyt rosyjski, pomimo re­
wolucji i nacjonalizacji wszystkiego i wszyst­
kich, nietylko nie stracił kontaktu z przedre­
wolucyjną sztuką rosyjską, lecz jest jej bardzo 
wyraźnym kontynuatorem. Roziwinąl się tyl­
ko  i wydoskonalił iznakomicie. Rewolucja, 
czerezwyczajka, brutalność, a lu tymczasem 
kilku, czy kilkunastu ludzi .wycina w drz«- 
wie rzeczy tak nieprawdopodobnie subtelne, 
z taką precyzją, że aż nie do wiary. W pierw ­
szym szeregu kroczą Faworskij (portrety Orło­
wa i Dostojewskiego) i Krawczenko (fenome­
nalno ujęcie łanu zlwża w jednej z ilustracyj 
do „Na spokojnym Donie"). Alo zdolnych bar­
dzo mają towarzyszy i uczniów. 'Bo czy nie 
przeszedł ich Mikołaj Piskarew? Inny to, co 
prawda rodzaj i technika, takiej jednak czy­
stości barw w drzeworytach kolorowych przy 
zachowaniu nieskazitelności rytu i  bez uży­
wania jakichkolwiek sztuczek u żadnego in­
nego artysty dotychczas nie spotykałem.

|W oddzielną grupę wyłączono kilku arty­
stów z Ukrainy sowieckiej. Słabsi są od swych 
kolegów z Moskwy czy Petersburga^ Dziwnym 
też zbiegiem okoliczności wystawili prace o 
tematach wyłącznie rewolucyjnych.

Drzeworyty japońskie baidzo :podobają się 
zwiedzającym. Są rzeczywiście dekoracyjne, 
bardzo kolorowe i doskonaLe odbite. Poza sza­
blon wykracza tylko Ńatori Shunsen.

O drzetvorycio polskim •— następnym razem.
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